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Niech rosmi mitry
ukochanej Stol icy!

Masy pracujące Ziemi Szczecińskiej
w pierwszym szeregu 
budowniczych 
socjalistycznej Warszawy
KU Warszawie — naszej nowej, coraz piękniej­

szej stolicy kierują się codziennie myśli wszy­
stkich Polaków, płynie praca przekuta w złotów­

ki, za które powstają nowe fabryki, osiedla, przed­
szkola i zieleńce. Warszawa jaśnieje świeżością tyn­
ków, wre rytmem budowy. Rozbudowuje się zgodnie 
z 6-letnim Planem. Powstaje nowa — dzięki pracy i o- 
fiarności całego społeczeństwa, świadczącego na Spo­
łeczny Fundusz Budowy Stolicy.

A BY uczcić trwający obecnie 
Miesiąc Budowy Warszawy, 

aby zrobić przegląd tego co 
Szczecin i województwo zrobiło 
d!a Warszawy -  odbyła się wczo­
raj w sali Klubu ZBM uroczysta 
akademia wojewódzka.

-  Rokrocznie we wrześniu — 
mówił zagajając akademię czło­
nek Woj. Komitetu Odbudowy 
Warszawy — poseł W itold SPY­
CHALSKI — radośniej i żywiej b iją 
serca Polaków, gdyż zdają sobie 
sprawę, że ich trud i ofiarna pra­
ca przyczyniły się do wydźwignię- 
cia z ruin miasta, do tchnięcia 
nowego życia w Warszawę — m ia­
sto spełniające godnie rolę 
stolicy kraju budującego socja­
lizm.

O UDZIALE społeczeństwa szcze­
cińskiego w dziele budowy 

stolicy mówił w swym referacie 
przewodniczący Woj. Komitetu 
Odbudowy Warszawy LEON 
SZECHTER =  wiceprzewodniczący 
Prezydium Woj. RN.

szawę dz iec i szkolne w o j. szcze­
c ińskiego — m ó w ił d a le j przewod­
niczący Szechter. — Prace społecz 
no - użyteczne przeprowadzane 
przez naszą m łodzież z przewodnią 
m yś lą  pom ocy naszemu budu jące­
m u  się p rzem ysłow i i  budu jące j 
się W arszaw ie w ysun ę ły  ją  na d ru  
Ele m ie jsce w  szko lne j a k c ji K u ­
dow y W arszaw y w  sk a li k ra jo ­
w e j“ .

(DOKOŃCZENIE NA STU. 2)

D Z IŚ  w itam y w raca jących ' żołnierzy z letnich obozów ćw i­
czebnych. Przybywają do garnizonu z bogatym doświadcze­
niem zdobytym w szkoleniu zbliżonym do warunków fron to ­
wych. Jeszcze lepiej będą s trze g li naszych granic, bronić wolnoś 
ci i  pokoju. \

Na zdjęciu: Przodownik wyszkolenia szer. Jan lUimczaR  —
uczy się na le tn im  obozie ćwiczebnym, działać tak ja k  w  bo- j  Ccii 62"O S6rC3. 
ju. ^

Witany

Protest
Rządu Polskiego
w  związku 
z oświadczeniem 
Departamentu 
Stanu USA
De p a r t a m e n t  s ta nu  u s a  opu 

b lik o w a ł w  d n iu  23 bm . cśw iad 
ezenie związane z w y ro k ie m  w 
procesie Cz. Kaczm arka.

W zw iązku z ty m  oświadcze­
n ie m  am basador J. M ich a ło w sk i, 
d y re k to r  departam en tu  w  M in i­
s te rs tw ie  S praw  Zagran icznych 
z ło ży ł w  dn. 25 bm . panu L is ie , 
charge d 'a ffa ire s  U SA w  W ar­
szaw ie, p ro tes t p rze c iw  pow yż­
szemu ośw iadczeniu, s tanow iące­
m u  m ieszanie się w  w ew nętrzne 
sp ra w y  P o lsk i i  k r y ty k ę  w y m ia ru  
sp ra w ie d liw o śc i, ja k  rów n ie ż  bę­
dącem u próbą os łan ian ia  w ro g ich  
ag en tu r i  w spó łp racu ją cych  z n i­
m i obcych p rze ds ta w ic ie li. Am ba­
sador M ich a ło w sk i po d k re ś lił, że 
ośw iadczenie D epartam entu  Stanu 
s to i w  jask ra w e j sprzeczności z 
ogó ln ie  p rz y ję ty m i zasadami po­
kojow ego w spó łżyc ia  m iędzy na­
rodam i.

Czv tv lko orí MPO
zależy czystość 
naszego miasta?

W y w ia d
„Kuriera11
z przewodniczącym 
Prezydium MRN
Wł. Wolskim
K IEDY idziesz ulicą i widzisz, 

jak  przed tobą rozochocony 
przechodzeń rzuca na lewo i na 
prawo papierkami po cukierkach, 
biletami tramwajowymi i pudełka­
mi po papierosach -  oburzasz się 
słusznie!

Kiedy widzisz na swoim podwór­
ku sterty niewywiezionych śmieci— 
wówczas wymyślasz MPO i MRN.

Idąc zgruzowaną ulicą tw ier­
dzisz, że Szczecin nie jest na j­
piękniejszym miastem. A chcia ł­
byś, aby twoje miasto było w Pol­
sce najpiękniejsze.

A  czy zastanawiałeś się kiedy 
nad problemami estetyki i czysto­
ści Szczecina?

Zwróciliśmy się ostatnio do prze­
wodniczącego Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Szczecinie 
Władysława WOLSKIEGO, aby 
naszych czytelników zapoznał z 
niektórymi zagadnieniami estetyki 
I czystości naszego miasta. 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

—■ Społeczeństwo Z ie m i Szcze­
c iń sk ie j d a je  p ię kne  p rz y k ła d y  
u m iło w a n ia  s to lic y  P o lsk i Lu do ­
w e j — m ia s ta  nagrodzonego Św ia­
tow ą N agrodą P o ko ju . S tosunko. 
wo w y s o k i ud z ia ł naszego w o je ­
w ód ztw a w  SFOS —• to  zasługa 
przede w szys tk im  zawsze o f ia rn e j 
k la sy  rob o tn icze j. P ra cu ją cy  Z ie ­
m i Szczecińskie j so lid a rn ie  kroczą 
z k lasą rob otn iczą  Ś ląska 1 W ro c­
ła w ia  — p rzo d o w n ika m i w  a k c ji 
SFOS. P ię kn ym  p rzyk ład em  jes t 
p raca Zak ładow ego K o m ite tu  Od­
bu do w y W arszaw y p rz y  D O KP , 
k tó ry  za liczony został do przodow  
n ik ó w  SFOS-u w  1952 ro ku .

S o lid a rn ie  kroczą z ro b o tn ika m i 
w śró d  szeregów budo w n iczych  
W arszaw y p ra cu ją cy  ch ło p i Z iem i 
Szczecińskie j. K o lo  O dbudow y 
W arszaw y p rzy  RZS w  B yn ow le  
w  pow . g ry fiń s k lm  za sw o je  p ra ­
ce d la  W arszaw y uzyska ło  w ska li 
k ra jo w e j czw arte  m ie jsce . *

N ie  m ożna w spom nieć serdeczne 
go um iłow an ia , ja k im  darzą W ar-

NAROD koreański pod ją ł wy­
s iłk i d la  odbudowy barbarzyń­
sko zniszczonych przez agreso­
rów  m iast, osiedli i  zakładów  
produkcyjnych.

Na. zdjęciu: Praca p rzy  odbu­
dowie jednej ze zniszczonych 
l in i i  kolejowych. (C A F .)

kwiatami i upominkami

powracających żołnierzy
5! M A S Z E  miasto swą wolność I jące z letnich ćwiczebnych oboę 

IN  powrót do Macierzy zawdzię zów tednoski woiska Polskiego«

„  Z W IĄ Z K U  z obchodem 
10-lecia Wojska Polskiego wy­
ruszy ły  z Gdańska do Warsza­
w y szalupy okrętowe Polskiej 
M aryna rk i Wojennej. Załogi sza 
lup  przekażą Prezesowi Rady 
M in is tró w  Bolesławowi B ieruto­
w i i  M in is tro w i Obrony Naro­
dowej M arsza lkow i Polski Kon­
stantemu Rokossowskiemu mel­
dunek o wynikach wyszkolenia 
letniego.

Na zdjęciu: Załoga jednej z 
szalup na Wiśle. Dowódcą jest 
oficer Furtak, sternikiem pchr. 
mat. Jużyk. (CAF.)

Zwołanie
posiedzenia
Izby Ludowej ÜRD

dow ej N ie m ie ck ie j R epub lik i 
D em okra tyczne j zwołane zostało 
na  dzień 2 pa źdz ie rn ika  1953 r . 
posiedzenie Iz b y  L u d o w e j z na ­
s tępu jącym  po rządk iem  dziennym :

1) uch w a la  w  spraw ie  zm iany 
narodow ego p la nu  gospodarczego 
na d ru g ie  pó łrocze 1953 i sprawo 
zdanie z w ykon an ia  zadań planu 
p ięc io le tn iego na ro k  1953;

2) uchw ala  w  spraw ie zm iany 
budże tu  na d ru g ie  pó łrocze roku  
1953 i sprawozdanie z w ykonania 
budże tu  w  ro k u  1952.

a ,av,„wi ćwiczebnych ------
« powrót do Macierzy zawazię zow jednoski Wojska Polskiego« 

cza bohaterskim jednostkom Kr- Uroczystość ta nabiera tym więk- 
mii Radzieckiej i Wojska Pol« szego znaczenia, że zbiega się z 
skiego. Od chwili wyzwolenia mi« 10-leciem Wojska Polskiego. Wczo 
nęły lata. Wyrosły nowe domy, rajsi żołnierze, którzy walczyli o 
szkoły, fabryki. Ożył port, Stocz- Polskę na frontach -  są dziś ma 
nia Szczecińska woduje nowe jed zerwistami. Pracują w fabrykach, 
nostki, dymią piece huty „Szcze- w stoczni, w porae. I tak jak pod 
c in " ruszyła papiernia Skolwin. Lenino, nad W isłą czy na W ale 
Na ' kilku wyższych uczelniach Pomorskim nie szczędzili krwi a,a 
młodzież z miasta i ze wsi zda- zwycięstwa -  tak dziś 
bywa wiedzę. Zorganizowano dzą wysiłku, by to o co walczył 
Wieczorową Szkołę Inżynieryjną, li karabinem -  zostało dziś im  
odbudowano Szczecińską Fabrykę trwalone pracą.
Włókien Sztucznych. W  prastarym piastowskim

Szczecinie witamy żołnierzy naszy 
Rosną nowi ludzie: inżyniero- mj osiągnięciami w pracy i nau§ 

wie, lekarze, wysokokwalifikowa- ce Razem z żołnierzami będzie« 
ni rzemieślnicy -  budowniczowie my manifestować jedność woli 
wolnej Ojczyzny. jeszcze lepszego zagospodarował

Dziś w tętniącym życiem I pra- nia naszych ziem i bronienia pra 
cq Szczecinie witamy powraca^ cq polskości Szczecina.

PROGRAM UROCZYSTOŚCI! 

Godz. 9 -  Powitanie powraca« 
jących żołnierzy przy wiadukcie 
(ul. Gdańska) przez przedstawił 
cieli szczecińskich organizacji pO 
litycznych i społecznych, zakła« 
dów pracy, szkół.

Godz. 9.10 -  Przemarsz żołnie« 
rzy ulicami: Dworcową, a l. Nie« 
podległości przez pi. Żołnierza, 
Małopolską na W ały Chrobrego, 

Godz. 10 -  Wały Chrobrego. 
Przemówienia przedstawicieli spo 
łeczeństwa i wojska. Rozdanie g« 
pominków przodownikom wyszkoł 
lenia przez przodowników pracy 
ze szczecińskich zakładów produle 
cyjnych.

Godz. 11 i-- Defilada jednostek 
wojskowych.

NASI ŻOŁNIERZE
WRACAJĄ z ćwiczeń 1 obozów letnich. Wśród nich 

nowi, liczni przodownicy wyszkolenia bojowego i po­
litycznego. Wracają ogorzali, a radośni i dumni z nowych 
osiągnięć. To NASI ŻOłNIERZE.

W  wielu już miastach witała ich serdecznie ludność. 
Dziś wita ich nasze miasto. Swych synów w mundurach żoł­
nierskich, okrytych pyłem dróg, które przemierzyli w mar­
szu.

Idzie z nimi młodość, a towarzyszy im poczucie odpo­
wiedzialności za kraj, za socjalizm, za pokój.

I każdy z nich i każdy z nas wie:

•  że siła obozu pokoju, w którym państwo nasze Jest 
mocnym ogniwem, a Związek Radziecki tego obozu po­

tężną awangardą — jest najpewniejszą zaporą dla wszelkich 
groźnych zakusów obozu wojny,

•  że nasza siła jest gwarancją całości naszego kraju i  po­
kojowej pracy naszego narodu.

K IED Y  dobiegają nas ze świata głosy
— o coraz to nowych prowokacjach amerykańskich ml- 

litarystów
—  o coraz bardziej cynicznych wystąpieniach Adenaue- 

ra, odbudowującego pod protektoratem imperializmu amery­
kańskiego hitleryzm l pruski militaryzm, podsycającego 
groźny dla Europy rewizjonizm przeciwstawiamy temu

jasną i konsekwentną linię polityki obozu pokoju, któ- 
M  ra paraliżuje knowania podżegaczy wojennych

nieustanny wzrost sił obozu pokoju na całym śwle- 
^  cie

rozwijającą się coraz wspanialej gospodarkę ZSRR I 
^  krajów demokracji ludowej, rozwój naszej gospodarki, 

do czego przyczynia się każdy z nas.
D  ADOSCIĄ, dumą i spokojem napawa nas postawa na- 

-szych żołnierzy zespolonych z ludem i krajem, z na­
szym ustrojem, żołnierzy mających do rozporządzenia naj­
nowszą technikę, żołnierzy związanych nierozerwalnym bra­
terstwem broni i idei z żołnierzami najpotężniejszej armii 
świata — Armii Radzieckiej.

Radością, dumą i spokojem napawa nas wiadomość, 
że mamy wojsko silne, stanowiące mocną straż naszych gra­
nic, nieprzebytą zaporę dla wrogów naszej niepodległości.

Świadomość tego potęguje naszą serdeczność przy po­
witaniu naszych żołnierzy — synów ludu, nam najbliższych.

Na str. 2-ej 
zamieszczamy artykuł 
EDWARDA OCHABA 

sekretarza 
Ogólnopolskiego 

Komitetu Frontu 
Narodowego 

pt. „K to  przeszkadza 
w normalizacji 

stosunków między 
Kościołem 

i Państwem?“

10 lys. domów 
zniszcz^ tajfun

Japoniiw
JAP O N IĘ  na w ie d z ił w  czw ar­

te k  gw a łtow n y  ta jfu n . W edług 
doniesień z T ok io , stw ierdzono do 
tychczas śm ierć 37 osób. Przeszło 
300 osób zag inę ło bez w ieśc i, sto 
k ilkan aśc ie  odniosło ra n y . Bęz da­
chu nad g łow ą pozostało oko ło  50 
tys . osób.

T A JF U N  z b u rzy ł lu b ' uszkodzi! 
18 tys . dom ów  oraz spustoszył 25 
ty s . ha  pó l ryżow ych . Poważne­
m u uszkodzeniu u le g ły  ś rod k i ko- 
m u n ik a c ji i  łączności,

Zespół 
ogrodniczy 
PGR Gumieńce
UKOŃCZYŁ
WYKOPKI
i dostarczył 
państwu
ziemniaki
P )Z IĘ K I wysiłkowi robotników Ze« 
■L^spół Ogrodniczy „O sto ja " ju i 
25 bm. zakończył wykopki ziem« 
niaków, skracając pracę o 3 dni« 
W  zespole tym, dzięki stosowaniu 
nowych metod pracy, uzyskano 
przeciętnie 215 q z ha. Na wyj 
różnienie w wykopkach zasłużył 
traktorzysta ab. Czesław Jadczak, 
który kopaczką radziecką TK 2 
wykonywał przeciętnie 150 proc« 
normy oraz większość załogi, któ§ 
ra w związku z zobowiązaniami o i 
slągała przeciętnie 160 proc. nori 
my.

Wraz z zakończeniem wykopkóW 
odstawa całoroczna ziemniaków 
dia państwa została wykonana w 
200 proc. Zespół „O s to ja " wzywa 
wszystkie gospodarstwa zespołu 
PGR — Północ do przyspieszenia 
wykopków I podjęcia zobowiązań 
o przekroczenie i przyspieszeni« 
plangwpnych odstaw ziemniaków 
tlł® p^nstwtfj
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2  STBOKA t - K P B I U

EDWARD OCHAB
Sekretarz Ogólnopolskiego 
Kom itetu Frontu Katodowego

Kto przeszkadza 
w normal izacj i  stosunków 
miedzy Kościołem a Państwem?

Poniżej zamieszczamy artykuł, który ukazał się 
w sobotnim numerze „Trybuny Ludu“ :

p  ROCES biskupa Kaczmarka
T odsłonił zbrodnicze piany i 

haniebne metody, stosowane w 
walce przeciw Polsce Ludowej 
nie tylko przez skazanych w tym 
procesie, ale również przez reak­
cyjne i awanturnicze eiementy 
wśród hierarchii kościelnej, które 
patronowały antyludowej i anty­
państwowej działalności biskupa 
Kaczmarka i jego pomocników.

Ręka sprawiedliwości ludowej 
dosięgła winnych, a najszersze 
masy narodu surowo potępiły i  z 
najgłębszym oburzeniem napięt­
nowały zbrodniczą działalność 
tych, którzy v powolni dyrektywom 
amerykańskich i watykańskich 
„polityków" nadużyli zaufania 
i uczuć religijnych ludzi wierzą­
cych, zdradzali nasz kraj I wysłu­
gując się amerykańskim imperia­
listom, torowali drogę Adenaue- 
rom, śmiertelnym wrogom nasze­
go narodu.

Proces odsłonił linię postępo­
wania tych reakcyjnych przedsta­
w icieli wyższej hierarchii kościel­
nej, którzy dotychczas wywierali 
przemożny wpływ na działalność 
episkopatu, dążąc do rozbicia 
jedności naszego narodu, do skłó 
cenią wierzących z niewierzącymi, 
do przekreślenia w praktyce za­
sad Porozumienia między pań­
stwem a kościołem.

Zeznania Kaczmarka i cały 
bieg wypadków świadczą ponad 
wszelką wątpliwość, że dla kie­
rownika episkopatu prymasa Wy-

InU R & M

Triest
J^D  k i lk u  tyg o d n i uwaga pra . 
'* s y  zagran icznej kon cen tru je  

się na  zagadnieniu T rie s tu  lu b  
ściś le j m ów iąc na zagadnieniu o-
strego sporu, 'ja k i w spraw ie  T r ie ­
stu za is tn ia ł pom iędzy W łocham i 
a tito w ską  Jugosław ią. Pod sen­
sa cy jn ym i ty tu ła m i prasa burżua- 
z y jn a  donosi sw oim  c z y te ln i­
kom  o w o jo w n iczych , n ie  p rzebić 
ra ją c y c h  w  słow ach w ypo w ie ­
dziach co przedn ie jszych p o l i ty ­
k ó w  w ło sk ich  i tito w s k ic h , a ju t  
ze szczególnym  upodoban iem , ja k  
z w yk le  węsząc za sensacją, k a r ­
m i swego czy te ln ika  doniesien ia­
m i o ty c h  czy in n ych  ruchach 
w o js k  bądź w łosk ich , bądź t i to w ­
sk ich  w  oko licach  T rie s tu .

O co w łaśc iw ie  chodzi? Jakie 
są k u lis y  te j szow in is tyczne j hecy 
ta k  zręcznie podsycanej przez p ra ­
sę im p eria lis tyczn ą  w o k ó ł p ro b le ­
m u T rie s tu  — te ry to r iu m  leżące­
go m iędzy Jugos ław ią a W łocha­
m i, zamieszkałego przez W łochów  
i  Słoweńców?

fJjB S ZA R  T rie s tu  l  Jego zaple- 
' 'c z a ,  k tó ry  ju ż  w  okresie m ię­

dzyw o jen nym  b y ł źród łem  sporów 
w iosko - jug os ło w ia ńsk ich , został 
po d ru g ie j w o jn ie  św ia to w e j po­
dz ie lon y  na dw ie  części: strefę 
„ A ‘, ob e jm u ją cą  m iasto Triest, 
z po rtem  i  oko licą  oraz strefę 
„ B “ . S tre fa  „ A “  została zaję ta  
przez od dz ia ły  w ojskow e U S A  i 
W . B ry ta n ii, a s tre fa  „ B ‘‘ przeszła 
pod czasową ad m in is trac ję  tito w - 
ców.

Zgodn ie z tra k ta te m  po ko jo w ym  
zaw a rtym  z W iocham i m ia ł zostać 
u tw o rzo n y  w o ln y  obszar T rie s tu , 
nad k tó ry m  op iekę m ia ła  spraw o­
w ać O rgan izac ja  N arodów  Z je d n o ­
czonych. T ra k ta t p o ko jo w y  z W ło­
cha m i za w a rty  został przed 6 la tv ,  
a tym czasem  po dziś dzień sprawa 
T r ie s tu  n ie  jes t uregu low ana. D la ­
czego? Dlatego, że m ocarstw a 
im peria lis tyczn e , a przede w szyst­
k im  U SA, uw ażając T rie s t za do­
skonalą bazę w o jenną, n ie  chcą 
opuścić tego sk raw ka  ziem i, a Jeil 
nocześnie używ a ją  pro b lem u  T r ie ­
stu  d la  w zm ożenia sw ej p re s ji na 
W io chy  i  t ito w ską  Jugosław ię.

R az je d n ym , raz  d ru g im  ob iecu­
ją ,  a w  rzeczyw istości chodzi im  
o  to, aby u trzym ać  dotychczasowy 
stan rzeczy, lo  Jest nada l w y k o ­
rzys tyw ać  T rie s t ja ko  bazę w o je n ­
ną nad A d ria ty k ie m . Ta pe rfid n a  
g ra  doprow adziła  do tego, i*  sto-, 
sunkow o ła tw y  do rozw iązania 
p ro b le m  je s t po dziś dzień n ie u re ­
g u low a ny  1 ie ,  w b re w  interesom  
lud no śc i tr ie s te ń sk le j, w b rew  in te  
resom  p o k o ju  nadał u t rz y m u je  się 
stan zap a ln y w  te j części Eu ropy. 
P rzyczyn ia ją c  się do rozpalen ia 
szow in is tyczne j hecy, zarówno w * 
Włoszech ja k  i w  Jug os ła w ii tito w  
s k le j, am erykańscy im peria liśc i 
pom agają ko lo m  rządzącym  R zy­
m u  i  B e lg rad u  odw racać uwagę 
lud no śc i ty c h  k ra jó w  od inn ych  
o w ie le  is to tn ie jszych  problem ów .

szyńskiego podpisanie Porozumie 
nia było tylko manewrem zmie­
rzającym do wprowadzenia w 
błąd rządu i opinii publicznej, 
zaś Porozumienie traktowano ja ­
ko parawan dla zasłaniania wro­
g ie j ludowi i narodowi działalno­
ści politycznej, wymierzonej prze­
ciw państwu ludowemu.

Ta dwulicowość ujawniła się 
szczególnie jaskrawo w sprawie 
mającej kapitalne znaczenie dla 
naszego narodu i dla pokoju 
świata, w sprawie naszych Ziem 
Odzyskanych i granic na Odrze i 
Nysie.

J^PISKOPAT formalnie zobowią
''zał się do przeciwdziałania 

rewizjonistycznej akcji części kle­
ru niemieckiego, ale kierownictwo 
episkopatu faktycznie nie zrobiło 
nic, aby wypełnić to swoje uro­
czyste zobowiązanie, mimo,.’  że 
coraz bardziej mhożą się rewi­
zjonistyczne i antypolskie wypady 
różnych Fringsów, Ferchów i im 
podobnych hakatystów w sutan­
nach i fioletach.

Rewizjonistyczna działalność re 
akcyjnego kleru niemieckiego jest 
tylko fragmentem rozwydrzonej, 
obłędnej, szowinistycznej kampa­
nii, rozpętanej w Niemczech za­
chodnich przez pupilka Watyka­
nu i agenta amerykańskich pod­
żegaczy wojennych Adenauera i 
jego neohitlerowskich kompanów, 
ukrywających swe krwawe faszy­
stowskie oblicze pod flagą  „chrze 
ścijańskiej demokracji".

Herr Adenauer jest przyjmowa­
ny, honorowany i fetowany przez 
papieża i „polityków" watykań­
skich w okresie, kiedy wysuwa 
program rewizji naszych granic 
na Odrze i Nysie, program gra­
bieży naszych ziem, zniszczenia 
naszej państwowości, stworzenia 
nowej, generalnej guberni.

Prasa watykańska, podobnie 
jak prasa miliarderów amerykań­
skich, aż zachłystuje się z rado­
ści, wynosząc pod niebiosa suk­
ces wyborczy rewizjonistów z 
Bonn i aprobując powyborcze, 
szczególnie bezczelne, antypol­
skie, awanturnicze wystąpienia 
Adenauera.

Oczywiście, wzorowane na H i­
tlerze plany i wzorowane na 
Goebbelsie przemówienia pupilka 
watykańskiego pana Adenauera 
są to marzenia, a raczej maja­
czenia ściętej głowy. Adenauerzy 
i Fringsy oraz ich protektorzy z 
Waszyngtonu i Watykanu bredzą 
o rewizji granic na Odrze i Ny­
sie, o rozpętaniu nowej wojny, no 
wej krzyżackiej wyprawy przeciw 
krajom demokracji i socjalizmu. 
Ale za krótkie są ręce długoję- 
zycznych panów z Bonn i ich pro 
tektorów z Waszyngtonu i Waty­
kanu. Na straży naszych granic 
stoi cały naród polski, skupiony 
wokół swej władzy ludowej, zwią 
zany braterskim sojuszem z po­
tężnym Związkiem Radzieckim i 
wszystkimi krajami broniącymi do 
koju i niepodległości narodów. 
Siły obozu pokoju śq wielokrotnie 
większe od sił podżegaczy wojen­
nych i rozporządza on wszystkimi 
środkami, aby skutecznie unice­
stwić wszelkie próby agresji w, 
sposób nader dotkliwy dla agre­
sora.

„Politycy" watykańscy nie chcą 
pogodzić się z tym bolesnym dla 
nich faktem i czynią co mogą, 
aby dopomóc swym krzyżackim 
pupilkom z Bonn w przygotowa­
niu nowej wojny, osłabić zwar­
tość i siłę narodów miłujących 
pokój i wolność, wykorzystać re­
akcyjną część kleru dla rozpęty­
wania waśni na tle rzekomo re­
ligijnym, oszukiwać ludzi wierzą­
cych, zachwalać im krzyżackie 
w ilki jako rzekome jagnięta i nie 
winnie pokrzywdzone ofiary.

Dążąc do osłabienia i wew­
nętrznego skłócenia naszego na­
rodu, który m iałby być obiektem 
krzyżackiej napaści „politycy" wa 
tykańscy, jak to odsłonił również 
proces Kaczmarka, oddziaływają 
w tym kierunku na hierarchię ko­
ścielną. Prymas Wyszyński, zgod­
nie z życzeniem kurii rzymskiej, 
czynił wszystko, aby nie dopuścić 
do stabilizacji administracji ko­
ścielnej na Ziemiach Odzyska­
nych.

Mimo słownego potępienia w 
Porozumieniu działalności anty-

państwowej, nie wyciągnięto kon­
sekwencji kanonicznych wobec 
księży winnych takiej działalności. 
‘Wielu reakcyjnym duchownym u- 
dowodniono zbrodniczą dzia ła l­
ność antypaństwową, często szpie­
gowską, udział w bandach i mor­
dach skrytobójczych, niejeden ze 
zbrodniarzy został skazany prawo­
mocnym wyrokiem sądu Rzeczypo 
spolitej, ale kierownictwo episko­
patu, wbrew literze i duchowi Po 
rozumienia, ani w jednym wypad­
ku nie wyciągnęło konsekwencji 
i nie zastosowało kar kościelnych 
wobec zdemaskowanych zbrodnia­
rzy, którzy szatą duchowną osła­
niali swą antypaństwową i anty- 
narodową działalność.

Również w obliczu zbrodni, ujaw­
nionych na procesie Kaczmarka, 
mimo publicznego przyznania się 
oskarżonych do winy, mimo bez­
spornych dowodów antypaństwo­
wej, dywersyjnej i szpiegowskiej 
działalności skazanych, prymas 
ani jednym słowem nie potępił 
przestępców, ani jednym słowem 
nie odgrodził się od wrogiej akcji 
amerykańsko-watykańskiej, rozwi­
janej przeciw Polsce w związku z 
procesem biskupa Kaczmarka. 

pR Y M A S  Wyszyński w pierw- 
*- szym rzędzie ponosi odpowie­

dzialność za sabotowanie i łam a­
nie zasad Porozumienia, za fak­
tyczną pomoc okazywaną zachod- 
nio-niemieckim Krzyżakom i anglo 
amerykańskim wrogom naszego 
narodu w  szkalowaniu i zohydza­
niu Polski Ludowej. Wielokrotne 
ostrzeżenia ze strony rządu i spo­
łeczeństwa nie zmitygowały awan­
turniczego wychowanka Watyka­
nu.

Ale Polska Ludowa nie jest 
Polską szlachecką, w której war- 
choistwo karmazynów uchodziło 
bezkarnie, a agenci i zausznicy 
Watykanu rządzili się jak szare 
gęsi.

Zawiodą też rachuby reakcyj­
nych awanturników i warchołów 
na wywołanie waśni religijnych w 
naszym kraju.

Naród polski wie, że Konstytu­
cja i rząd Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej zabezpieczają wol­
ność sumienia i swobody religijne 
obywatelom Rzeczypospolitej, że 
ręka sprawiedliwości ludowej ka­
rze Kaczmarków i Danilewiczów 
nie diatego, iż są księżmi, lecz za 
ich antypaństwową zdradziecką 
działalność polityczną, że kościół 
swobodnie rozwija swą działal­
ność w Polsce i tym skuteczniej 
będzie mógł wypełniać swe zada­
nia wobec ludzi wierzących im 
pełniej i konsekwentniej oczyści 
się od warchołów i szkodników.

Władza ludowa nie tylko nie 
przeszkadza lojalnemu duchowień 
stwu w wypełnianiu jego zadań 
wobec ludzi wierzących, ale w ie­
lokrotnie okazywała pomoc ko­
ściołowi np. w odbudowie świą­
tyń, w otaczaniu opieką zasłużo­
nych kapłanów, w życzliwym za­
łatw ianiu rozlicznych spraw i wnio 
sków instytucji kościelnych.

Rząd ludowy jest kierownikiem 
a zarazem sługą całego narodu, 
zarówno ebywateli wierzących, jak 
i niewierzących, uważa za swój 
święty obowiązek troskę o wszech­
stronne zaspokojenie potrzeb 
wszystkich obywateli Rzeczypospo­
litej, wiernie strzeże przepisów 
Konstytucji, nieugięcie pracuje 
nad umocnieniem jedności nasze­
go narodu.

TORONT Narodowy jednoczy 
T  wszystkich patriotów polskich 

w walce o pokój i w pracy nad 
realizacją naszych historycznych 
planów rozwoju Polski, nad umoc 
nieniem je j niepodległości i po- 

. tęgi.
Front Narodowy Jest ważnym 

źródłem siły naszego państwa i 
dlatego jest solą w oku imperia­
listycznych wrogów Polski, którzy 
nie szczędzą dolarów, aby przy 
pomocy swych zamaskowanych a- 
gentów skłócić ludzi pracy, pod­
ważyć jedność narodu.

Nikczemne próby dywersji anty­
ludowej skończą się równie nie­
sławnie i bezpłodnie jak wiele 
poprzednich prób podważenia 
jedności naszego narodu, która 
wbrew wysiłkom imperialistów 
krzepnie i umacnia się z każdym 
dniem, z każdą nową fabryką, 
szkołą, czy dzielnicą mieszkanio­
wą zbudowaną wspólnym trudem 
patriotów polskich wierzących i 
rrewferzącyęh, zjednoczonych g łę ­

bokim uczuciem miłości do matki 
-  Ojczyzny.

Poważne znaczenie dla umoc­
nienia jedności i wewnętrznej 
spoistości naszego narodu miało 
i ma Porozumienie zawarte mię­
dzy rządem i episkopatem w 
kwietniu 1950 roku. Z górą trzy­
letnia praktyka wykazała, że za­
sady tego Porozumienia odpowia 
dają interesom społeczeństwa, że 
są one konsekwentnie przestrze­
gane przez naszą władzę ludo­
wą. Ta kilkuletnia praktyka wyka­
zała równocześnie, że Porozumie 
nie jest zwalczane przez Waty­
kan i łamane przez tych przed­
stawicieli hierachii kościelnej, któ 
rzy weszli na drogę awanturnic - 
twa. Biskup Kaczmarek ujawnił 
na procesie faktyczny ich stosu­
nek do Porozumienia, odsłonił 
misterną mechanikę oszukiwania 
ludzi wierzących i wykorzystywa­
nia stanowisk kościelnych dla ce 
lów nic wspólnego nie mających 
z religią. Rząd Polski Ludowej 
umie jednak rozróżniać potrzeby 
wierzących i kościoła, które znaj­
dują i zawsze znajdować będą 
należyte zrozumienie i pomoc — 
od wrogich wobec państwa ludo­
wego poczynań i wypadów wo­
jowniczych warchołów i fanatycz 
nych obrońców obalonego przez 
lud ustroju kapitalistyczno - ob- 
szarniczego.

INTERES narodu wymaga, a- 
by wbrew usiłowaniom tych 

elementów zasady Porozumienia 
między państwem i kościołem by 
ły  realizowane. Zasady te będą 
wcielane w życie zgodnie z du­
chem naszej Konstytucji, w opar­
ciu o wolę rządu i narodu, zgod 
nie z życzeniami ludzi wierzą­
cych oraz ogromnej większości 
duchowieństwa wszystkich szcze­
bli.

W obliczu dzikiej nagonki reak 
cyjnej i imperialistycznej praeciw 
Polsce Ludowej, przeciw je j gra 
nicom, przeciw jedności naszego 
narodu staje przed Komitetami 
Frontu Narodowego ważne zada­
nie rozwinięcia szerokiej Lampa 
nii propagandowej, która zdema­
skuje machinacje wrogów nasze­
go narodu, jeszcze bardziej spo­
pularyzuje słuszną politykę na­
szego rządu ludowego, polity­
kę umacniania jedności narodu, 
braterskiego zaufania i zespole 
nia w służbie dla Ojczyzny wszy­
stkich wierzących i niewierzących 
patriotów polskich, nieugiętego 
wcielania w życie i konsekwentne 
go przestrzegania wszystkich za­
sad naszej Konstytucji -  wielkiej 
karty praw wyzwolonego narodu 
polskiego. ^

'$ W IA T A -
*  W  D N IU  26 w rześn ia  po dp i­

sany został w  M ad ryc ie  am erykań 
sko - h iszpański u k ła d  w o jsko w y. 
U k ła d  p rze w id u je  m . In ., że Stany 
Z jednoczone m a ją  praw o bu dow y 
baz lo tn ic zych  i m o rsk ich  na ob 
szarze H iszpa n ii i  u trzym yw a n ia  
ta m  sw ych w o jsk , oraz że doslar- 
czą znacznej ilośc i sprzę tu w o je n ­
nego a rm ii f ra n k is to w s k ic j.

*  N A  W N IO SEK tzw . ..urzĘdu 
B la n ka “  (bońskie m in is te rs tw o  
spraw  w o jsko w ych ), jedną z p ie rw  
szych czynności nowego Bundes­
ta gu  bońskiego będzie uchw alenie 
us taw y  o poborze „o c h o tn ik ó w “ . 
„O c h o tn ic y “  c i m a ją  stanow ić 
trzo n  wskrzeszonego przez Ade­
nauera  W ehrm ach tu.

*  N AR Ó D  ch iń sk i p rzyg o to w u­
je  się do obchodu przypadające j 
1 pa źdz ie rn ika  b r . IV  roczn icy  
p ro k la m ow an ia  C h iń sk ie j R epu­
b l ik i  Lu do w e j. Na cześć roczn icy  
rozw inę ło  się w spó łzaw odn ic tw o 
socja lis tyczne pod hasłem  wzmoże 
n ia  w a lk i o w ykon an ie  1 p rze k ro ­
czenie rocznego p la nu  p ro d u k c y j­
nego.

*  W IE T N A M S K A  arm ia  lu d o ­
w a zniszczyła n ie p rzy ja c ie lsk i 
p u n k t ob ro n n y  w  Czar Ban, z n a j­
d u ją cy  się w od leg łości 5 km  od 
okupow ane j przez F rancuzów  sto­
l ic y  p ro w in c ji H ung-E n . W edług 
o f ic ja ln y c h  danych , a rm ia  ludow a 
ro zb iła  tam  dw ie  kom p an io  żo ł­
n ie rzy  n ie p rzy ja c ie ls k ich . Znisz­
czono 6 dzia ł, 3 czołg i 1 29 samo­
chodów  ciężarow ych.

*  W  T E H E R A N IE  i na p ro w in ­
c j i  p o lic ja  Ira n u  do kon u je  maso­
w y c h  aresztow ań w śród ..osób po­
d e jrza nych “ . O ko ło 100 osób spo­
śród aresztow anych ma być, na 
m ocy ustaw y o s tanie w y ją  ko- 
w ym , de po rtow anych do p ro w in ­
c j i  Lu ris ta n . W  Izpahan ie został 
ogłoszony stan w y ją tk o w y .

„Możemy szczycić się tym. że przypadł nam 

w udziale przywilej uczestniczenia 
w walce o trwały pokój“

Przemówienie Howarda Fasta
I Paul Robesona

na uroczystości wręczenia Robesonowi

Stalinowskiej Nagrody Pokoju
I  AK już donosiliśmy, odbyła się w Nowym Jorku uro- 
J czystość wręczenia wybitnemu bojownikowi o pokój, 

Paul Robesonowi, Międzynarodowej Stalinowskiej Nagrody: 
„ZA UTR W ALAN IE POKOJU M IĘDZY NARODAM I“ . 
Podczas uroczystości wygłosił przemówienie wybitny ame­
rykański pisarz i działacz społeczny Howard Fast oraz lau­
reat nagrody — Paul Robeson.

Pogrzeb
wybitnego przywódcy 
Mongolskiej Partii 
Ludowo - 
Rewolucyjnej
YX7 DNIU 25 września naród 

mongolski żegnał jednego z 
najstarszych przywódców M ongol­
skiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej, 
przewodniczącego prezydium Wlel 
kiego Hurcłu Ludowego M ongol­
skiej Republiki Ludowej -  Gon- 
czyglina Bumacende.

SALA posiedzeń Wielkiego Hu- 
rału Ludowego, gdzie ustawiono 
trumnę ze zwłokami, była przez 
cały ranek otwarta dla publicz­
ności. Co 5 minut zmieniała się 
warta honorowa, którą pełnili 
przedstawiciele organizacji partyj­
nych, państwowych i społecznych.

Kondukt żałobny, któremu to ­
warzyszyło wiele tysięcy ludzi, udał 
się na cmentarz, gdzie odbył się 
wiec żałobny. Przemówienie nad 
grobem zasłużonego przywódcy 
wygłosił sekretarz KC Mongolskiej 
Partii Ludowo-Rewolucyjnej, Dam- 
ba.

Niech rosną 
mory Warszawy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

/"AFIARNA i kochająca głęboko 
' —'W arszawę młodzież szkolna 
Ziemi Szczecińskiej postanowiła 
jeszcze bardziej okazać swe przy­
wiązanie i miłość do Stolicy. Oto 
uczennica GADOMSKA prosi prze­
wodniczącego Szechtera aby przy­
ją ł przyrzeczenie szczecińskiej 
młodzieży, ie  pracować będzie 
jeszcze ofiarniej, żeby zdobyć 
pierwsze miejsce -  a wzorem bę­
dzie dla niej praca przodujących 
w akcji SFOS załóg robotniczych 
naszego miasta.

Przedstawiciele przodującego w 
województwie RZS w Bynowie i 
PGR w Korytowie zaznajomili ze­
branych z pięknymi wynikami swej 
pracy dla Warszawy i wezwali 
wszystkie spółdzielnie produkcyjne 
i PGR-y naszego województwa do 
współzawodnictwa w akcji SFOS.

N a jo fia rn ie js i dzia łacze SFO S-r 
naszego w o je w ó dz tw a  i p r*o *lu ją  
ce zak ła dy  p ra cy  nagrodzone zo­
s ta ły  ̂ na akadem ii odznakam i i  dy 
p lon iam l.

S rebrną Odznakę O dbudow y 
W arszaw y o trz y m a ł d łu go le tn i se­
k re ta rz  W SKO W  — G ŁO G O LSK I. 
a brązow ą odznakę ob. R A M IO N - 
K O W S K I za w yb itn ą  pracę dla 
SFOS w śród rzem iosła.

Odznaczenia o trz y m a ły  następu 
jące zak ła d y : O Z K , W ydz. F in a n ­
sow y M RN , M PR, PK O , ch ó r Z Z K , 
Zrzeszenie P ryw . H and lu  Usług 
— sekcja tra n sp o rtu  i rzem iosło 
zrzeszone w  cechach. D yp lo m y  za 
osiągnięcia w  w spó łzaw odn ic tw ie  
w  a k c ji SFOS przyznana przez 
Naczelną Radę Odbudowy Warsza 
w y  o trzym a ła  m łodzież szkolna. 
K o ło  O dbudu jem y W'arszawę przy 
spó łdz ie ln i w  B yn ow ie  oraz Ż a liła  
do w y K o m ite t OW przy  DOKP. 
N ag ro dy  in w e s tycy jn e  o trzym a ły  
P K O W  w  G ry fica ch , M KO W  w 
Ś w ino u jśc iu , G m inn y  KO W  w Ko 
by lance I G rom adzk i KO W  w B y ­
now ie.

y j i !  BOGATEJ części artystycznej
* '  akademii gorąco oklaskiwała 

publiczność występy członków 
Klubu Radzieckiego w Szczecinie, 
orkiestry Polskiego Radia, zespo­
łu „F a la " i „Trymer" oraz arty­
stów szczecińskich teatrów.

W  pracy I ofiarności robotni­
ków, chłopów I młodzieży Ziemi 
Szczecińskiej urzeczyvAtn ajq się 
słowa towarzysza Bolesława 
Bieruta: „Budujemy Warszawę 
piękniejszą niż była". (ab)

NA wstępie Howard Fast pod­
kreślił olbrzymie znaczenie 

międzynarodowego ruchu w obro 
nie pokoju, po czym oświadczył:

K o m ite t M ię dzyn aro do w ych Sta­
lin o w s k ic h  N agród P o ko ju  z v ró -  
c i ł  się do m nie  z prośbą o w rę ­
czenie Paul R obesonowi ć.yp lom u 
lau reata  i złotego m edalu. Zda ję 
sobie oczyw iście sprawę, le  prośba 
ta  je s t sama przez się dużym  za­
szczytem. Ż y je m y  w epoce, gdy 
w ie lo m ilio n o w a  ludność ca le ;o  św ia 
ta  zaczęła rozum ieć, że w in te re ­
sie dalszego is tn ie n ia  rodu lud zk ie  
go — w o jn a  je s t niedopuszczalna. 
W  rozw o ju  ludzkośc i osiągnęliśm y 
obecnie ta k i etap, k ie d y  se tk i m i­
lio n ó w  lu d z i, zespolonych w  potęż 
nym  ru ch u , śm iało g łosi, iż  życie 
jes t sprawą św iętą .

W alka  o po kó j je s t rzeczą n ie ­
ła tw ą ; je s t to  na jb a rd z ie j potężna, 
n a jtru d n ie jsza , lecz równocześnie 
n a jb a rd z ie j szlachetna w a lka , ja ­
ką  k ie d y k o lw ie k  po de jm ow ali lu ­
dzie. Toteż boha te row ie  w a lk i o 
p o kó j są na jm ę żn ie jszym i i n a j­
sz lachetn ie jszym i boha te ram i.

Rzecz zrozum ia ła ,, że w a lka  ta  
jes t szczególnie tru d n a  tam , gdzie 
b ije  na jżyw sze źród ło  n iebezpie­
czeństw a w o jn y .

S to lę dziś obok człow ieka , k tó ry  
m ęstw u, tem u w spania łem u p rzy ­
m io to w i, nada l szczególnie szla­
chetne cechy.

Paul Robeson — lau re a t M ię d z y ­
na rod ow ej S ta lin o w sk ie j N ag rody 
P o ko ju  — sto i w  szeregach b o jo w ­
n ik ó w , k tó rz y  po św ięc ili ¿we ży ­
cie ludzkośc i. W yrażam  m u swą 
m iłość, us iłu ją c  rów nocześnie dac 
w yra z  uczuciom  żyw ion ym  dla  nie 
go przez m ilio n y  m oich  rodaków.

Przemówienie 
Paul Robesona

D  O przyjęciu z rqk Howarda 
Fasta dyplomu i medalu, za 

b ra ł głos Paul Robeson, który 
powiedział m. in.:

Dziś w a lk a  to czy się przede 
w szystk im  o po kó j, o w spó łis tn ie ­
n ie  różn ych  sposobów życia. W al­
ka ta  s taw ia  ludzkośc i coraz w ię k ­
sze w ym agania . W  dzis ie jsze j Am e 
ryce  w ym a ga n ia  te s ta ją  się coraz 
szersze, coraz głębsze. Podróżo­
w ałem  n iedaw no po całym  naszym 
k ra ju . Śpiew ałem  d la  przeszło 80 
tys ięcy  A m eryka nó w  i K a n a d y j­
czyków  i  rozm aw ia łem  z n im i. 
Wszyscy on i p ra cu ją  i w alczą o po 
k ó j na ca łym  św iecie. W ic iu  in ­
nych A m eryka nó w  pragn ie  poko­
ju .  Są on i zan iepoko jen i ty m , że 
stosunkow o n ie liczn a  grapa lud z i 
s to ją cych u w ład zy  m ó w i o poko­
ju ,  lecz rów nocześnie o tw a rc ie  dą­
ży  do w o jn y .

W szystkie w a rs tw y  na rodu ame­
rykańsk iego da ją w yra z  swem u 
niezadow o leniu i g łębok iem u za­
n ie po ko je n iu . P a nu je  ono w śród 
prze ds ta w ic ie li Z w ią zków  Za w odo 
w ych , we w szystk ich  pa rtiach  po­
lity czn ych , w śród duchow nych , 
wśród lib e ra łó w  i w śród mas fud- 
ności m u rzyń sk ie j i żydo w sk ie j, 
wśród ob yw a te li S tanów  Z je d n o ­
czonych pochodzenia w łoskiego, 
po rto rikań sk ieg o  i m eksykańsk ie­
go, napraw dę w śród w szystk ich  
grup. k tó rę  s tw o rzy ły  S tany Z je d ­
noczone.

Muszą is tn ieć i is tn ie ją  d ro g i ku  
tem u. aby sk łon ić  naród am e ry ­
kańsk i do zrozum ienia, że św iat 
się zm ie n ił 1 że n ic  można cofnąć 
ko ła  h is to r ii.

M am y praw o b yć  du m n i, że ż y ­
je m y  w  obecnych czasach i  k ro ­
czym y w  aw angardzie w a lk i o nasz 
naród.

M ożem y szczycić się ty m  — po­
w iedz ia ł Robeson — że przypad ł 
nam w  udz ia le p rz y w ile j uczest­
niczenia w  w ie lk ie j w alce o trw a ­
ły  po kó j, że m ożem y stać ram ię 
przy  ra m ie n iu  z ta k im i lu d źm i, 
ja k  d r  Dn Bois, H ow a rd  Fast 1 
w ie lom a  in n y m i, że — ja k  pisze 
Fast w  sw ej p rze p iękn e j książce 
o Sacco i  V a nze tti — o f ia ry  nasze, 
tak ja k  ich o fia ra , ja k  o fia ra  Ro 
senbergów, są op rom ien iono na ­
dz ie jam i narodów  w szystk ich  k u l­
tu r , w szys tk ich  ko lo ró w  skó ry , 
w szystk ich  przekonań i  w szyst­
k ich  k ra jó w .

S p e łn im y  nasze h is to ryczne za­
danie. N agroda, ja k ą  przed chw ila  
o trzym ałe m , wzmaga w ia rę  ame­
ryka ń sk ich  b o jo w n ikó w  o pokój 
w  to , że zadanie to  spe łn im y.

$  D ELEG A C JE uczonych zagra­
n iczn ych , k tó re  w z ię ły  ud z ia ł w  
obradach Sesji K o pe rn iko w sk ie j 
P o lsk ie j A ka de m ii N auk. zw iedzi­
ły  K ra k ó w  i  S ta linogród .

> i
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12.000 imprez - 1.160.0(10 słuchaczy

fewarzystwD ^fiedzy Powszechnej
w wojew. szczecińskim posiadamy w swej działalności 

wiele jeszcze niedociągnięć i bra-

omówi na I  Zieździe Wyborczym ' / darzają ,1. wypadu „¡edo-*
•’  j  j ^sta teczneg o przygotowania pre

legentów. Niedawno odbył się w 
hotelu robotniczym . przy ul. Zyg­
munta Starego odczyt na temat 
„Współczesna Targowica". Oka­
zało się, że prelegent, który nie 
był odpowiednio do tego tematu 
przygotowany, poplątał fakty i po­
pe łn ił szereg błędów.

Dość poważnym niedociągnię­
ciem dotychczasowej pracy TWP 
jest to, że wydawnictwa nasze 
jeszcze zbyt skąpo docierają do 
rąk czytelników na wsi. Dotych­
czas rozprowadzono tylko około 
36 tysięcy egz. tych pożytecznych 
wydawnictw — co jest stanowczo 
mało. Słaby również był kontakt 
TWP z odbiorcami, mało troski o 

Mego~Towarzystwa''łest "proca ">■ <*»  * « * «  P'-

Zarządu Wojewódzkiego

il i- ie o le  swej działalności
i zakreśli krąg dalszej pracy
DZIŚ odbywa się w Szczecinie pierwszy wyborczy zjazd Zarządu 

Wojewódzkiego Towarzystwa Wiedzy Powszechnej. Ponad 120 
delegatów dokona na nim podsumowania przeszło 3-letniej 

działalności TWP w województwie szczecińskim i w oparciu o zdo­
byte doświadczenia wytyczy kierunek dalszej pracy Towarzystwa.

W  CIĄGU 3 ostatnich la t To­
warzystwo Wiedzy Powszechnej w 
Szczecinie zorganizowało ponad 
12 tys. imprez, na których obec- 
r,,ch było ponad 1.160 tys. osób
7 ipnn nn nrTimnnn nnnnn . . .

Systemem cyklicznym
DO W AZN YM  osiągnięciem i 
*- szeao Towarzvstwa iest Drc

Z tego na wieś przypada ponad 
9 tys. imprez przy frekwencji około 
700 tys. osób, na miasta zaś po­
nad 3 tys. dla około 450 tys. osób. 
Imprezy obejmowały odczyty na 
tematy światopoglądowe, społecz­
no-polityczne, literackie, historycz-

semnie zwracali się do TWP 
taniam i, uwagami krytycznymi, źy- 

Polega ona na c /®n'a "1' '|P* 
jednej miejscowości T,« b° ' bV w "°stępnym etapie 

mówi się o zagadnie- Prac». ,ZarIad . “ “ ecm.skl
• lowarzystwa jak najściślej powią­

zał się z miejscowymi naukowcami 
wciągnął ich do współpracy ce-

szego województwa systemem t. 
zw. cyklicznym. ~ 
tym, że 
najpierw
niach łatwiejszych, zasadniczych, 
a  potem, w następnych odczytach,

, . n . in  i 7 °? ' przechodzi się do zagadnień bar- , ,
rolnicze. TWP skupia około dz|ej skomplikowanych. Pozwala le.m P o dn ies ien ia  poziomu pre lek- 
prelegentów, rek,utulanych (0 u| ć ci ,ość | p0„ 0duje '!'■ Przed Towarzystwem stoi waz- 
ludz, nauk,, literatów, nau- , przysw a ja n ie  sobie zagad- zadanie silniejszego m i dotąd 
, , J - r - ™  - J - ~ *  p ,zez słuchaczy. powiązania sią z organizacjami

r . ,  . . . .  T\k/o • masowymi i przy ich pomocy u-
O dczrtł prelegentów TWP cie . |e p !z e „ la  naszej pracy, pa dn ie - 

szą się w  terenie olbrzymim po- sienia n ch ow an io  najs z .rszych 
wodzeniem. Świadczą o tymi licz- rzesz |udzi miast , ■
by słuchaczy i ilosc imprez. O  za-
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czycieli i działaczy społecznych.

Średniowieczna
Warszawa
w y ła n ia  się

z gruzów 
Starówki
Basztę „Żuraw“  
z XIV w. odkryto 
w pobliżu Zamku

MŁODZI osiemnastoletni chłop* 
cy silnymi uderzeniami k ilo­

fów kruszą jezdnię placyku znaj­
dującego się na tyłach odbudo­
wującej się Katedry. Przechodnie 
oraz liczni turyści zwiedzający 
Stare Miasto nie domyślają się, 
że właśnie tu ta j wydziera się zie­
mi przeszłość Warszawy. W yglą­
da to raczej na jakieś prace bru­
karskie iub kanalizacyjne.

K OMISJA Badań dawnej W ar­
szawy kontynuuje swe prace 

na terenie Starego i Nowego M ia­
sta z coraz większym powodze­
niem. Przy badaniu murów obron­
nych od strony Wisły odkryto w 
br. w bezpośrednim sąsiedztwie z 
Zamkiem, nieznaną wieżę „Żu­
raw". Wiedziano o niej jedynie 
tyle, że istniała podobna budowla 
w XIV wieku. Lokalizacja była jed ­
nak nieznana. Dzisiaj ślady mu­
rów z cegły gotyckiej już zabez­
pieczono.

Rok bieżący okazał się szczę­
śliwy. Bo oto podczas badań 
muru obronnego wzdłuż ul. Ka 
nonii zupełnie niespodziewanie 
natrafiono w  piwnicy kamienicz­
ki nr. 18 na prostokątną basztę, 
istnienia je j nawet się nie do­
myślano. Są przypuszczenia, że 
baszt takich musi być znacznie

Również w północnej części 
murów obronnych natrafiono 
pod mostem Barbakanu na 
dw e fosy. Związane są one z 
rozbudową fortyfikacji w XV i 
XVI wieku.

L)RZY ul. Krzywe Koło nr. 1 za-
* czeto niedawno wykopy pod 

bud ".vę kotłowni centralnego o- 
g !Z '"a n 'a  dla odbudowanych ka- 
m' ' ok Starego Miasta. W cza­
sie tych prac, na głębokości ok. 
3 mc’.rów, robotnicy spostrzegli 
ślady jakiejś drewnianej budowli. 
Po dokładnych badaniach okaza­
ło  się, że jest to budowla z XVI

N -oodn i chałupy, która jest 
jedną z licznych pozostałości 
drewnianego budownictwa na te ­
ren e dawnej Warszawy, znalezio­
no na podwórzu i częściowo pod 
budynkiem — murowaną studnię 
kilkumetrowej głębokości.

Obecnie przystąpiono do badań 
a ic h c - ’onl-znych na ul. Kanonii. 
Na placvku położonym na tyłach 
Katedry zrywa się bruki. Naukow­
cy spodziewają się po tych ba ­
daniach wiele. Nie wiadomo jesz­
cze na jakiej głębokości natrafi 
się na cmentarz przykatedralny, 
który istniał tu  w XIV w. (WUS)

interesowaniu świadczą również 
ożywione dyskusje na prelekcjach. 
Chłopi w  gromadzie Cerkwica 
długo dyskutowali o ewolucji czło­
wieka i zwierząt, o wpływie śro­
dowiska na organizm człowieka 
itp. Po odczycie w hotelu robot­
niczym ZPS w Szczecinie młodzi 
robotnicy żywo dyskutowali i za­
dawali w iele pytań dotyczących 
rozwoju portów polskich i floty 
handlowej.

Słuchacze odczytów nie tylko 
starają się dowiedzieć jak na j­
więcej, poszerzyć swój światopo­
gląd, ale wyciągają odpowiednie 
wnioski dla swojej pracy. Znamy 
wiele przykładów, że po odczy­
tach TWP ożywia się życie kultu* 
ralne na wsi, ludzie garną się do 
książek i gazet. Wystarczy wspom­
nieć tu o gromadzie Radziszewo 
w pow. gryfińskim, gdzie po sze­
regu odczytów wzrosła frekwencja 
w świetlicy .wielu ludzi wstąpiło 
do zespołów artystycznych, lub 
rozpoczęło wypożyczać książki. O 
poważnej ro li działalności TWP i 
żywym zainteresowaniu jego pracą 
świadczą liczne prośby mieszkań­
ców gromad i miasteczek o częst­
sze odwiedzanie ich z nowymi od­
czytami.

3-Ienia działalność Towarzystwa 
w naszym województwie wpłynęła 
niewątpliwie poważnie na pogłę­
bienie rewolucji kulturalnej na 
wsi, na zlikwidowanie przesądów 
i zabobonów, rozszerzenie świato­
poglądu tysięcy ludzi. Szereg jed ­
nak faktów wskazuje na to, że

Eugeniusz Wołczak
prezes Zarządu Woj. TWP 

w Szczecinie.

STARO SŁO W IAŃSKA łódź 
„d łubanka" wyłow iona z morza 
siecią rybacką, na głębokości 
82 m ir. Szczęśliwym rybakiem, 
któ ry  przyczyn ił się do wzboga­
cenia eksponatów Muzeum Pom. 
Zachodniego jest szyper Zbig­
niew Dzwonkowski z traw lera  
„Polesie".

Na zdjęciu: K ierow nik mode­
la rn i muzeum, P iotrowski, do­
konuje pom iarów wyłow ionej ło  
dzi. W MIZEUM Dłubanka“

1

białe kruki“

M!£dX $ % ¥ e
Eksmisja haremu

p  O zdetronizowaniu sułtana
1 M aroka, S idi Mohammeda 

V i  „m ianow an iu " na jego m iej 
sce sułtana M aroka swojej, ma­
rionetki, Ben Azefa, kolonizato­
rzy francuscy zna leź li się w o- 
sobliwym  kłopocie. Muszą m ia­
nowicie eksm itować z pałacu 
sułtańskiego w Rabacie harem  
zdetronizowanego sułtana, by 
zrobić miejsce d la  haremu Ben 
Azefa. Nie jest to  sprawa ła t­
wa. S id i Mohammed m ia ł obok 
2 żon, 12 najbliższych konkubin  
w wieku od 18 do 20 la t oraz 
kilkaset „dam  dw oru", które da 
rz y l m niejszym i względami. 
W szystkie te „pan ie " oświadczy 
ly , że nie mają zam iaru ruszać 
się z miejsca. Tymczasem zaś 
do Rabatu zjeżdża harem no­
wego sułtana, składający się z 
45 żon, 60 konkubin i  k ilkuset 
..dam dworu". Przybyło  rów ­
nież 130 dziect Ben Azefa. Wszy 
stko to  nie ma gdzie mieszkać 
i domaga >się ja k  najszybciej 
eksm isji haremu zdetronizowa­
nego sułtana. Wtajemniczeni 
tw ierdzą, że francuskim  ko lon i­
zatorom będzie o wiele trudn ie j 
poradzić sobie z haremem S id i 
Mohammeda V, n iż z  nim

FAUST
Opera na estradzie w Szczecinie

PRZY wystaw ianiu w  Szcze- Bytom skiej. U rzekający sopran 
d n ie  „H a lk i“  toczyły się P o li Bukie tyńskie j idealnie odpo 

dyskusje nad celowością wysta- w iadał atmosferze postaci M ał- 
w iania kompletnych oper na gorzaty. Szlachetność frazy, nie 
estradzie. M ów iło  się o nieza- skazitelna intonacja, przemyśla 
stąpionych dekoracjach, balecie ny rysunek dynamiczny — stwo 
itd . itd . Popularność, jaką  cie- rzy ły  słuchaczowi pełny obraz 
szy się obecnie wystawiana ope M ałgorza ty  m imo pewnej po- 

„F a u s t" Ch. Gounoda roz- wściągliwości podania aktor- 
strzyga, sądzimy, konkretnie skiego.
problem. Przekonujemy się, że Roma W olińska —  mezzo-sop 
nie ty lko  dekoracje i  efekty ran — stworzyła przekonywają- 
wzrokowe, ale w łaśnie muzyka, cą psychicznie, nie przerysowaną 
muzyka operowa, znajduje aktorsko postać M a rty  oraz pro 
wdzięcznych słuchaczy wśród sto i  ujm ująco odśpiewała par- 
pubłiczności szczecińskiej. Nale- tię  Siebla. Również kreacja K. 
ży się uznanie kierownictwu Poredy zachowała równowagę 
F ilha rm on ii Szczecińskiej za ser elementów wokalnych i  aktor- 
deczną troskę o swoich stałych skich m imo pewnych dowolności 
słuchaczy i o tę część rzadszej rytm icznych i  pewnego przery- 
publiczności, która jeszcze „bo i sowania momentów charaktery- 
się" sym fonii Brahmsa czy Szo- stycznych. M . Szopski, również 
stakowicza. Trzeba tym  bardziej solista Opery W arszawskiej, za- 
ocenić pozytywnie ten „u k ło n “  niedbał zupełnie' rysunek posta- 
w  stronę słuchaczy, gdyż opero ci skupiając uwagę na stronie 
montaże wychodzą w łaściw ie wokalnej p a rtii „Fausta". M im o 
poza normalne ramy pracy F il-  to nie ustrzegł się pewnych ma-
harm onii. ,

W  piątek przeżywaliśm y nie­
mal że prawdziwą ' „prem ierę"

dunków. Tak na przykład: 
stosowne przy estradowym w y­
konaniu opery brawa zapamięta 
łych melomanów w ytrą c iły  
chór z in tonac ji i spowodowały, 
że najpiękniejszy może frag­
ment opery (moment śmierci 
Walentego) strac ił wiele ze swo 
je j wartości. Na czoło wykonaw 
ców wysunęły się so lis tk i Opery

mym.

*  W Y B IT N Y  kom p ozy to r, w ice­
prezes Z w ią zku  K om p ozy to rów  
P o lsk ich  — A n d rze j P a n u fn ik  w y  
jech a ł do Le od ium  (Belgia» na 
zaproszenie o rg an iza to rów  M ię ­
dzynarodowego K o n ku rsu  K w a r­
te tó w  S m yczkow ych , k tó ry  od- 

| będzie się w  Leod ium . A . Pann f-
(p) n ik  będzie cz łonk iem  ju r y .

i r

I  " \Z IA l Morski Muzeum Porno* 
rza Zachodniego w Szczeci* 

nie wzbogacił się o cenne znale* 
zisko. Jest nim słowiańska „d łu *  
banka" — czyli łódź wydrążona *  
pnia. W yłowili ją rybacy z traw* 
lera „Polesie" w  czasie połowów 
na Ławicy Środkowej, w  odleg* 
łości kilkudziesięciu mil morskich’ 
od Ustki.

Łódź stosunkowo nieźle zacho* 
wana, podlega obecnie bada* 
niom i konserwacji. Kustosz Dzia* 
łu  Morskiego Muzeum doktor 
Smolarek po wstępnych bada* 
niach przypuszcza, że jest to  „d łu  
banka starosłowiańska pochodzą 
ca z mniej więcej X wieku na* 
szej ery.

W  czasie prac wykopalisko*
ic m  wy(lana r - ~ wych na terenie słowiańskiego
1697 przez Cornetts van Yk w  . , _  .
Amsterdamie książka o budów- 9 r° du * W e W ohn nad Dziw 
nictw ie okrętów w  wiekach od nq, odkryto ostatnio szczątki du* 
XV — X V II. Zawiera ryc iny ty -  żej łodzi klepkowej. Dokładne ba 
pów masztowców, począwszy od dania obydwóch znalezisk -* 
dionek chińskich i  japońskich  d |u b m k r  , wp|jńskiej ło tb l kl9p 
po masztowce europejskie. , . .

i > . , kowei, rzucą niewątpliw ie nowe
Książka po prawej jest opl- . . .  . . . .  . . . »

sem życia i  czynów wojennych hlst° n9 sto,
jednego z największych stra tę - wiańskiej na Bałtyku. 
gów  i  podróżników  owych cza-

.................... -  d im w ata  t t 7B|BU0TECE M iejskiej w  Szcze
Ruitera, w  latach od 1653 do \ \  . . . .
1676. Wydana została również " nle ° dn° l“ '° n°  t r ^  cen. 

Amsterdamie w roku 1698. "e  starodruki holenderskie t  
Obie cenne książki zostały od XVII wieku traktujące o spra* 

nalezione w archiwum  B ib lio te - wach morskich. Są to  dzieła! 
k i M ie jsk ie j przez mgr. Jani- „N iderladzkie budownictwo okrę* 
szewską, która przekazała je  na towe" f „Życie adm ira ła  Ru its* 
Stępnie Muzeum Pomorza Za- rQ.. wydane w Amsterdamie w ro 
c io  mego. ku J597 oraz fragment starego

■ —  ^  --------------- - słownika marynistycznego»

„B ia łe  kruki”  stanowią nie*
NA zdjęciu górnym  św ietnie  zwykle cenne źródła do historii 

zachowana rycina przedstawia- eurppejskiego budownictwa okrę, 
jąca bitwę morską stoczoną i  _ . , ,  , . .
przez adm ira ła  Ruitera dnia  toweS°- Dzieła te P° M adam a 
21. V III .  1673 roku. Zdjęcie do i- ' konserwacji wystawione zosta* 
ne to rysunek budowy okrętu  nq na przygotowanej obecnie nd 
kadłuba przyszłego masztowca. wej  wystawie w  Dziale Morskim 
Książka zawiera m.inn. rysunek Mllzeum pomorza Zachodniego. 
pływającego doku .

n ie r wokalnych ja k  glisanda 
portamenta. W yrów nyw ał te w a­
dy piękną swobodną' górą. M  

.■ . - • ... Woźniczko, solista Opery Poz-
operową. N iem al gdyż pre- nańskiej, po pięknie wykonanej 
m ierowa publiczność teatru, ope- a rii z j j  ak t„  w vraźnie przery- 
rowego ocenia jeszcze pracę sce spWał scenę śmierci Walentego 
nografa czy reżysera. Ileż uste- wpadając w  nieprzyjemną opero 
rek czy nawet ga ff muzycznych Wą: sztampę. Raziły również nie 
uchodzi uwadze zapatrzonego dokładności intonacyjne. Z epi- 
sluchacza. Natom iast przy wy* zodyeznej ro li Brandera wyw ią- 
konaniu estradowym cala uwa- zap się poprawnie K. Buczyński. 
ga skupiona jest wyłącznie na C M r ZZK  przyg0, 0wany w 
strome muzycznej . dzielą, po- [ekordowym  S tani-
większając w ie lokrotn ie  odpowie „ awa Hrynkiew icza  (pamieta- 
dzialnosc odtwórców. my jjd z ia , chóra w k*'onceErde

Wykonawcy piątkowego, .kon- ^ . « , . 5 ^ “ ^  
certu stanęli na wysokości za- w)aśdwe wa|ory brzmieniowe 
dania, mimo ze w całości me dzW u Oo|lnoda O rkiestra  akom 
t,n ,kn,ęto  ,,prem ,erowych_HWpa- pa precyzyjnie,

w niektórych fragmentach przy­
głuszając nieco solistów.

O  dyścypłinh 
społu świadczy fakt, że budując 
świadomie podkład brzm ienio­
wy całości, orkiestra potrafiła 
utrzymać się przez pełne trzy  
godziny na drugim  planie. D y­
rygent M arian  Lewandowski do 
skonale panował nad całością, 
precyzyjnie wprowadzał w  ruch 
poszczególne elementy składowe 
widowiska — tworząc piękny i 
ciekawy spektakl

Ułatw ieniem  dla słuchaczy 
było interesująco opracowane w 
programach omówienie koncertu 
oraz zajmująca prelekcja /.  Ce- 
giełły.

J. P.

(
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WY B IE R A M  SIĘ na  u rlo p  
1 pa źdz ie rn ika , n ie  po. 

jadę w  gó ry  an i nad m o­
rze. C hc ia łb ym  czas spę­
dzić na  pra w d z iw e j w si, 
ło w ić  r y b y  na  wędkę, ble 
gać po po lach i  do lasu. 
P ros ię  m l wskazać, w  k tó ­
ry m  zaką tku  P o lsk i Jest 
na jc iep le jsza  jesień.

JER ZY S T -K .

Różnice k lim a tyczn e  w  
Polsce są dość znaczne, a 
po rów nan ie  opadów  1 w a­
hań te m p e ra tu r za ostat­
n ie  50 la t  da je  nam  w y ra ź ­
ną odpowiedź.

Z nagrom adzonych da­
n ych  w y n ik a , że pogodna 
i  na jc iep le jsza  jes ień  byw a 
z w y k le  doko ła  Cieszyna 
oraz w  paśm ie o b e jm u ją ­
cym  m ia s ta  W adowice, 
B ochn ię i  T a rnó w . Dość 
pow iedzieć, źe do jrzew a 
ta m  pod go łym  niebem  p a ­
p ryka , ro ś lin a  rozpowszech 
n lo na  w  G re c ji, na  W ę­
grzech i  w  H iszpan ii. Ta 
sama p a p ryka  w  oko licach 
W arszaw y w ym aga j u t  in s ­
pe k tó w .

Pisząc o ty m  m us im y  zro 
b ić  zastrzeżenie, że n iespo­
dz ianka k lim a ty c z n a  ia w -  
sze m oże się zdarzyć. S ta ty  
s tyka  w skazu je  ty lk o  na 
praw dopodob ieństw o p ię k ­
n e j pogody jes ie nn e j. W y ­
jeżdżając w  C ieszyńskie 
a lbo na  l in ię  w spom niane­
go tró jg ro d z la , nasz czy te l­
n ik  m a jed n a k  duże szan­
se p rzy jem nego spędzenia 
wczasów.

Jan B rzez ick i. — Szczecińskie 
Z a k ła d y  Gastronom iczne w y jaśn ia  
ją , że za rzu ty  pana są słuszne. K u  
cha rkę  uka rano. (1713)

A n to n i M y k . — M Z B M  n r  1 za­
w iad am ia , że in s ta la c ja  w odno­
ka n a liza cy jn a  została napraw iona 
w  d n iu  4. IX .  53. (1705)

J u lia  Kam ińska. — Przedsięb ior­
s tw o R obót K o le jo w y c h  n r  11 
p rzyzn a je  słuszność pan i. Ob. B. 
zosta ł u su n ię ty  ze stanow iska se­
k re ta rza  R ady i  z R ad y Z ak łado­
w e j. (1774)

Jan Z u ra ń sk i. — P ros im y  o p rzy  
J»ycie do R ed akc ji.

D A W ID  H O LC H A K IE R . — M H D  
w y ja śn ia , że cena w yw oływ acza 
kontrastow ego (35 zł) ję s t zgodna 
z rach un k ie m  n r  61/53, poz. 10, ja ­
k i  o trzym an o z byd go sk ie j h u r tó w  
n i  fo toch em iczne j. N ależy p rzy ­
puszczać. że niższa cena za ten 
■am a r ty k u ł, pobie rana przez 
sk lep C e n tra li C hem icznej, w y ­
n ik ła  z o m y łk i ze s tro n y  h u rto w n i 

„  (1705)
JO Z E F A  K O L E K . — W in ę za o- 

późnione doręczenie paczk i ponosi 
p ra co w n ik  poczty . Obow iązkiem  
tego p ra cow n ika  b y ło  dopilnow ać 
b y  po w tó rn e  zaw iadom ien ie o 
paczce b y ło  doręczone do rą k  w las 
nych . (1035)

B A R B A R A  STORTZ. — Radom - 
Bka W y tw ó rn ia  P apierosów  w y ­
jaśn ia , że kaw a łe k  gu m y w  papie­
ros ie  pochodzi z pasa, podającego 
m ieszankę ty to n io w ą . K o n tro la  go 
to w y c h  papierosów , k tó ry c h  p ro ­
d u k c ja  dzienna sięga w ie le  m il io ­
nów , je s t bardzo trud na . (1693)

H A N N A  M A IK O W A . — D yżu rn y  
ru c h u  w  W ysok ie j K a m ie nn e j, k tó  
Xy z lekcew aży ł p rzep isy obow ią - 
tu ją c e  o zachow aniu  połączeń po­
c iąg ów  pasażerskich na stacjach 
W ęzłow ych zosta ł uka ra n y . (1422)

W IE L B IC IE L K A  K O N O P N IC ­
K IE J , SZC ZEC IN . — M a pa n i żal 
do  org an iza to ró w  i  ucze s tn ikó w  
obchodów  św iątecznych, że w śród 
p o rtre tó w  dzia łaczy, uczonych 1 
lu d z i sz tu k i n ie  w id u je  się p o r ire ­
tó w  znanych i  zasłużonych kob ie t, 
»arów no w spó łczesnych ja k  i  n ie ­
ży jących .

Uwaga słuszna. P rzeka zu je m y Ją 
za in teresow anym  czynn ikom .

N ies łuszny na tom iast je s t w n lo - 
ie k ,  w yc ią g n ię ty  przez panią z 
Jej spostrzeżenia, m ia n o w ic ie  ja ­
k o b y  fa k t  ten  m ia ł św iadczyć, że 
Jak p a n i pisze: „ch o ć  się pisze i 
m ó w i o ró w n o u p ra w n ie n iu  kob ie t, 
to  w  rzeczyw istości Jest in a cze j"

F a k ty , k tó re  zresztą ;  p a n i na 
pew no zna, m ów ią  co innego.

P rzyp o m n im y  je  z grubsza: set­
k i  tys ięcy  ko b ie t p ra cu ją cych  w  
c a łym  k ra ju  na ró w n ych  z męż­
czyzna m i praw ach do w yn a g ro ­
dzenia, w ypoczynicu , wczasów, le ­
czenia w  cho rob ie  itp .  U rlo p y  
m acierzyń sk ie , Izb y  porodowe, 
ż ło b k i, przedszkola, poradnie dla 
m atek. L ic zn y  ud z ia ł dziewcząt 
w  szko ln ic tw ie  w yższym , ko b ie ty  
na  odpow ied z ia lnych  stanow iskach 
w  p ro d u k c ji,  a d m in is tra c ji pań­
s tw ow e j, na p laców kach nauko ­
w y c h . L ic z n y  ud z ia ł kob ie t w  ra­
dach na rod ow ych  i  Se jm ie. Nowe 
p ra w o  rodzinne, sto jące na straży 
In te resów  dziecka, a w ięc  i n a j­
częściej ko b ie ty  — żony.

Ś m iem y tw ie rd z ić , że naw et M a­
r la  K ono pn icka  n ie  przypuszczała, 
że w po łow ic  X'-' w irk u  kob ie ty  
po lsk ie  uzyska ją  ta k ie  prawa.

S ta ły  czy te ln ik  „K u r ie ra “ . — Na­
p is y  na k la tce  schodow ej w  revi.au 
r a c j i  „C e n tra ln a "  — usunięto.

(1692)

Szybko i smacznie
Trzeba tylko jeszcze usprawnić dystrybucję,

by koncentraty spożywcze trafiły 
do każdego domy
CTANĄŁEM przed drzwiami, na których w idniała tabliczka „Dy- 
^  rektor techniczny". Zapukałem, uchyliłem drzwi i... chciałem je 

szybko zamknąć z powrotem, myśląc, że trafiłem na mocno nie­
stosowny moment. Siedzący za biurkiem mężczyzna, Antoni Świer- 
czyński, trzymał w ręku omlet, rwał go palcami na kawałeczki 
i smakowicie zajadał. Obok biurka stał, dzierżąc patelnię, mgr 
Zdzisław Pazola.

-  Wiecie, to już jest niezłe... -  
mówił mgr Swierczyński -  wy­
cierając tłuste palce w serwetkę. 

Ale za mało jeszcze wyrośnię-Hswoczesne 
obiekty szkolne
otrzyma
teclmekiiii 
wodno - 
melioracyjne
w Zdrojach

TDOMORZE Zachodnie posiada
-Ł wielkie obszary łąk. Miesz­

kańcom naszego miasta znane sq 
przede wszystkim łąki nad jezio­
rem Dąbskim oraz na Między- 
oarzu (pomiędzy Odrą a Regali- 
cq).

Nie wszystkie łąki na terenie 
naszego województwa są już zme­
liorowane. By wykonać te rozległe 
i trudne prace szkolimy fachow­
ców. Państwo w tym celu urucho­
m iło w Zdrojach 4-letnie techni­
kum wodno-melioracyjne. W przy­
szłym roku szkołę tę ukończą 
pierwsi absolwenci, którzy roz­
poczną planowe zagospodaro­
wanie pomorskich łąk.

Przed kilku dniami w technikum 
w Zdrojach rozpoczął się rok 
szkolny. Nauka odbywa się tam w 
bardzo trudnych warunkach loka­
lowych. Odczuwa się brak po­
mieszczeń na klasy, gabinety na­
ukowe itp.

Z TYCH braków lokalowych już 
od dłuższego czasu zdawało so­
bie sprawę kierownictwo szkoły i 
opiekujące się zakładem władze. 
By młodzieży stworzyć potrzebne 
warunki nauczania zaplanowano 
budowę nowego skrzydła szkol­
nego. Państwo przeznaczyło na 
ten cel wielkie kwoty. Wykonanie 
dokumentacji technicznej powie­
rzono już w lutym Wojewódzkie­
mu Biuru Projektów. Umowa prze­
widywała, że do 30 czerwca 
wszystkie roboty dokumentacyjne 
zostaną ukończone. 1 lipca ZBM 
m iało rozpocząć prace budowla­
ne. By przyspieszyć tempo prac 
przeprowadzono nawet rozbiórkę 
niektórych dobudówek istnieją­
cych przy obecnym gmachu szkol­
nym.

NIESTETY, Wojewódzkie Biuro 
Projektów dokumentacji nie do­
starczyło. Młodzież rozpoczęła 
naukę w Istniejącym gmachu, po­
zbawiona częściowo nawet tych 
pomieszczeń, jakie stały do jej 
dyspozycji w roku ubiegłym. ZBM 
grozi, że o ile nie otrzyma doku­
mentacji nie wykona prac, bo­
wiem ma inne pilne zadania. 
Równocześnie -  ponieważ rok ma 
się ku końcowi — istnieje obawa, 
iż przeznaczone na ten cel wiel­
kie kwoty nie zostaną wykorzysta-

SPRAWA jest więc poważna! 
Szkoła jest w ciężkiej sytuacji, a 
WBP nadal dokumentacji nie do­
starcza. Interwencje pozostają bez 
skutku, co najwyżej w wyniku kon­
ferencji następuje przesunięcie 
terminu, w którego realność już 
nikt nie wierzy.

MOŻE wreszcie nasz głos skłoni 
WBP nie tylko do wyjaśnienia 
sprawy, a!e do wykonania doku­
mentacji d la  szkoły, której potrze­
bę tak poważnie odczuwa się na 
naszym terenie. Ć. P.

NOWA WARSZAWA ser­
cem i mózgiem ludowej
Ojczyzny.

te.
I tonem wyjaśnienia dodał:
-  Robimy próby, aby otrzymać 

koncentrat omletu. Słowem jesz­
cze jedno ułatwienie d!a na­
szych żon i gospodyń. Aby bez 
kupowania składników osobno, 
mogły nabyć cały omlet w prosz­
ku i na poczekaniu go przyrzą­
dzić na deser po obfitym i smacz 
nym obiedzie z koncentratów na­
szej produkcji. A  wybór dań o- 
biadowych mamy bogaty...

25 zup
YXJ GABINECIE dyrektora Pez- 

nańskich Zakładów Środ­
ków Odżywczych Bilewicza stoi 
oszklona szafa, w której piętrzą 
się, ustawione w piramidkach, 
żółto opakowane kostki, słoiki, 
torebki, paczki. Czego tam nie 
ma I

W  szafie mamy takie zupy jak 
grochowa, grzybowa, jęczmienna 
z grzybami, barszcz, jarzynowa z 
mięsem, kalafiorowa, szparago­
wa, krupnik, ogonowa, owsiana, 
fasolowa, żur polski, makarono­
wa, pomidorowa, rosół z drobiu, 
zupa z zielonego groszku, w i­
śniowa, jagodowa. Uff, dopiero 
wyliczyliśmy 17 gatunków...

I każda zupka mieści się w jed 
nej kostce wagi 43—50 gramów. 
Wystarczy tylko przeczytać prze­
pis, wrzucić do garnka, zalać od­
powiednią ilością wody, pogoto- 
wać i... jeść.

Dziś produkujemy już koncen­
traty drugich dań obiadowych, o 
których za czasów M aggi‘ego na 
wet nie myślano. Jest w czym wy­
bierać.

Samych sosów jest kilka: ko­
perkowy, pieczeniowy, grzybowy, 
cebulowy, pomidorowy, chrzano­
wy, tatarski. A oto drugie dania: 
mięso z makaronem, puree z gro 
chu, potrawy z kaszy jęczmiennej 
i gryczanej, kasza jęczmienna z 
mięsem, flaki, 72-proc. makaron 
luksusowy, witaminowy makaron 
z drożdżami.

Ten ostatni zasługuje na spe­
cjalną uwagę. Ponieważ mąka 
pszenna jest pozbawiona witamin 
grupy B, to chcąc ją  w te w ita­
miny wzbogacić, dodaje się do 
makaronu drożdże. Wspaniały 
środek odżywczy szczególnie dla 
rekonwalescentów i dzieci. Zresz­
tą dla dzieci są i inne specjały. 
Znamy dziecięce kaprysy z jedze­
niem. A  ponieważ nawet o tych 
sprawach myślą fachowcy zakła­
dów, więc znalazła się na nie 
rada. -  Makaron w formie liter 
i cyfr. Jakież dziecko nie zje u ło­
żonego przez mamę swojego 
imienia z makaronu. Takie jedze­
nie staje się przyjemną zabawą.

Spośród produkowanych środ­
ków odżywczych należy wymienić 
jeszcze płatki owsiane i górskie, 
polską tapiokę, sago, śniadania 
dietetyczne składające się z kon­
centratów płatków, mleka i cu­
kru, kakao owsiane i wiele ro­
dzajów kawy zbożowej. A już nie 
długo bogaty asortyment dań po 
większą jeszcze makaron w for­
mie ryżu do zup, doskonałe bu­
dynie z mlekiem, kisiele na na­
turalnych ekstraktach owocowych, 
gotowe galaretki w kostkach, 
mączka z dodatkiem ja j do przy­
rządzania babki deserowej.

Z najlepszych 
surowców
r l  CZEGO to wszystko się ro- 
^  bi? -  zapytacie.

Z naturalnych, najwyższego ga 
tunku 'surowców. Chodzi przy tym 
nie tylko o wartości odżywcze i 
doskonały smak, ale też i o trwa­
łość koncentratu co najmniej 
przez 12 miesięcy.

Kbżda partia surowca zanim 
trafi do produkcji przechodzi

przez dokładne badania labora­
toryjne. Oczka w sieci kontroli 
technicznej są tak maleńkie, że 
nie przemknie się przez nie żad­
ne uchybienie.

Szliśmy przez hale, gdy w ko­
tłach mieszadła mieszały prażo­
ny i zmielony groch. Dwaj robot­
nicy uważnie ważyli porcje rozto­
pionego smalcu, który smakowi­
cie pachniał wędzonką. Smalec 
ten w ieli do grochu.

-  To ze specjalnie wędzonej 
słoniny, żeby puree z grochu mia 
ło  zapach wędzonki. Tu żadnej 
lipy nie ma. Wszystko jest extra 
-  wyjaśniali.

Koncentraty odżywcze nie ustę­
pują pod względem wartości od­
żywczych produktom świeżym, zna 
komicie skracają czas przyrządza 
nia posiłków, pozwalają wykorzy­
stać go w inny, lepszy sposób.

Dystrybucję 
smakołyków 
trzeba poprawić

POZOSTAJE tylko odpowie­
dzieć na jeszcze jedno pyta­

nie: gdzie można nabyć wszyst­
kie te specjały? Wyczerpującej 
odpowiedzi powinno udzielić M i­
nisterstwo Handlu Wewnętrzne­
go, które m. in. zajmuje się kon­
tro lą  dystrybucji tych artykułów. 
Niestety dystrybucja ta często 
„naw a la " i zdarza się, że kon­
centraty odżywcze znajdują się w 
bogatym wyborze w sklepach 
gminnych spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska", a brakuje ich w 
sklepach miast. Nikt jakoś nie 
może wpaść na pomysł, że ch ło­
pi na ogół jeszcze się do kon­
centratów nie przyzwyczaili i 
chętniej odżywiają się „własnym 
przemysłem". Natomiast miesz­
kańcy miast chętnie by je naby­
wali. W  każdym sklepie musi być 
bogaty wybór koncentratów. M u­
si się poprawić dystrybucja kon­
centratów we wszystkich m ia­
stach kraju. Żeby się nie trzeba 
było obchodzić smakiem...

Tadeusz Pojmański

MPK
w Szczecinie
niesławnym
organizatorem
wczasów
W NOWYM ROKU szkolnym, 

w reskiej 11-letniej Szkole 
Ogólnokształcącej, zdobywa wie- 
azę ponad 520 synów i córek ro­
botników i chłopów z Reska i o- 
kolicy. Zespół nauczycielski w tym 
roku powiększył się o trzy osoby, 
b. uczniów szkoły, którzy w tym 
roku zdali maturę. Dyrekcja szko­
ły zapewniła im jak najlepsze 
warunki bytu, mieszkanie, opał 
itd.

Jednakże nie u wszystkich czyn­
ników spotyka się jeszcze zrozu­
mienie dla potrzeb szkoły, bo oto 
jak mówi jej dyrektor Józef KO­
ZŁOWSKI, przed rozpoczęciem 
roku szkolnego m iał w swej pracy 
duże trudności z winy organiza­
torów tegorocznych wczasów dzie­
cięcych.

Wczasy te, w gmachu szkoły 
i w przylegającym internacie, zor­
ganizowało w dwóch turnusach 
wakacyjnych MPK ze Szczecina 
dla dzieci swych pracowników.

W  zawartej umowie organiza­
torzy wczasów zobowiązali się po 
ich zakończeniu zajmowane po­
mieszczenia gruntownie odnowić. 
Nie wypełnili jednak swego przy­
rzeczenia, a podpisujący umowę 
gdzieś przepadł i nikt nie poczu­
wa się do obowiązku dotrzyma­
nia umowy.

Wobec zbliżającego się roku 
szkolnego, organizatorzy powsta­
łego bałaganu raczyli, na prośby 
i groźby dyrekcji szkoły, przysłać 
zaledwie materiał budowlany i to 
w ostatnim dniu przed rozpoczę­
ciem nauki. Wtenczas dopiero 
mogła szkoła wykonać remont na 
własny rachunek.

Dyrekcja szkoły musi regulować 
rachunki za światło, opa ł (tonę 
węgla) Itp. za pobyt obu turnu­
sów wczasowych, bo MPK nie po­
czuwa się do tego obowiązku.

(w -°l

Flirt z Ateną
Tu zwyciężona ■

Z A P Y TAC IE  — kto i  gdzie 
zwyciężony czy zwycięski? 

Pustynia. Zwyciężana w ZSRR, 
zwycięska w ko lon ia lne j Afryce. 
Oto k ilka  informacji'.

Sahara jest największą pusty­
n ią  św iata, lic zy  8,7 m ilionów  
kilom etrów  kwadratowych, nie­
wiele m niej od całej Europy. W 
dawnej starożytności była  zalud  
niona gęściej, m ia ła  więcej oaz.

Koloniści, gromcy w  słowach, 
reklam ow ali przez przeszło pól 
wieku wiele różnych projektów  
przeobrażenia pustyn i; więcej 
oaz, ko le j transsaharyjską, od­
wrócony bieg rzek i Kongo, mo­
rze w Kongo (900 tys. km kwa­
dratowych), morze na Saharze 
(155 tys. km  kw adratow ych), 
ujarzm ienie rzeki Niger, pow­
strzymanie marszu Sahary na 
południe itp.

Co z tego zrobiono?
Jeśli gdzieś w Algerze zbudo­

wano istotnie pewną ilość stud7 
n i artezyjskich, to woda stała  
się nie matką urodzaju i  dobro­
bytu, lecz przedmiotem handlu  
i  zysków posiadaczy, nowym  
środkiem stare j eksploatacji i  
ujarzm iania tubylców.

Dziwy Bałtyku
JAK W  BAŁTYKU  
TWORZY SIĘ PIASEK

PRZY G LĄ D A JĄ C  się
k krajobrazowi nadmor­

skiemu. zastanawiamy 6ię nic 
raz — skąd się bierze tak 
ogromna masa piasku w mo­
rzu. Widok stromego brzegu 
klifowego, cofającego się 
przed falami, daje nam na to 
jasną odpowiedź. Materiał, 
pochodzący z niszczonych 
przez wodę brzegów, zostaje 
porwany przez fale i prądy 
morskie, a następnie wyrzuco­
ny na płaskie wybrzeże, na 
plażę.

Porwany przez wodę mate­
riał skalny podczas ruchu w 
morzu ulega stałemu niszcze­
niu. Wskutek tarcia kamienie 
zaokrąglają się, kruszą i z 
czasem zmieniają się w żwir 
i piasek. W jednych miej­
scach spotykamy piasek gru- 
boziairnisty, albo nawet żwir, 
w innych widzimy zupełnie 
drobny piasek.

Wyrzucony przez plażę pla 
sek jest dobrze wymyty. Nie 
ma w nim pyłu. Dlatego z ta­
ką przyjemnością kładziemy 

się na plaży bez obawy zaku­
rzenia się.

Weźmy do ręki nadmorski 
piasek 1 przyjrzyjmy się jego 
oddzielnym ziarenkom. Zwróć­
my uwagę na to że prawie 
wszystkie ziarenka są jedna 
kowej wielkości. Fale mor­
skie, wyrzucając piasek na 
brzeg, dokładnie ,posortowały 
ziarenka co do wielkości. Je­
dynie kolor piasku nie jest 
całkowicie Jednolity. Przewa­
gę mają ziarenka jasne, ale 
trafiają się też cząsteczki brą 
zowe, a nawet zupełnie czar 
ne. Różnice w kolorze wyni­
kają z różnego pochodzenia 
tego materiału. Zgromadzone 
obełk siebie ziarenka plasku 
nie mają wspólnej ojczyzny. 
Prawie każde z nich pocho­
dzi z  innego miejsca. Dostaw 
szy 6ię między fale ulegają 
dokładnemu wymlęszaniu 1 
wyrzuceniu na brzeg.

Jeżeli proces gromadzenia 
piasku na plaży nabiera więK- 
szych rozmiarów, tworzy się 
nowy brzeg, odbywa się nara­
stanie lądu — morze wycofu 
je się ze swoich pozvc|i.

E. T.

tam zwycięska
K ole j transsaharyjska? Budo­

wano ją  przeszło 50 la t. Od 24 
la t istn ie je specjalny dekret w 
sprawie budowy. A le kolei ja k  
nie było, tak nie ma. Budowę 
zarzucono.

Odwrócenie rzeki Kongo?
Dwa morza: jedno na terenach 
Kongo, drug ie  —  Sahary? Pro­
jekty  pozostały ja k  zwykle  — 
na papierze.

U jarzm ienie N igru? W ciągu 
28 la t zbudowano 52 kilom etry  
niew ielkich kanałów  i  oddano 
do użytku 200 km kwadrato­
wych terenów nawodnionych Za 
m iast „p lanow ych" 10.000 km  
kwadratowych.

Powstrzymano nieustanny 
marsz Sahary na południe? Nie. 
Sahara ja k  przed tym  na całym

froncie  3.000 rokrocznie za­
mienia w pustynię pas p rzyleg­
łych stepów szerokości 1 km. 
Projektowany 12 kilom etrowy  
pas lasów ochronnych pozostał 
na papierze. Z  16 m ilia rdów  
drzewek nie wyhodowano nic.

Tymczasem w  ZSRR w ciągu 
2 la t zbudowano w ie lk i kanał, 
m agistra lę  pięciu mórz, oddano 
do użytku 1.000 km  kwadrato­
wych ziem nawodnionych. W 
ciągu 6 la t odda się do eksploa­
ta c ji najw iększy kanał św iata  
( G łówny Kana ł Turkmeński o 
długości 1.100 km ), nawodni 
się do 70.000 km  kwadratowych  
nowych terenów. Roboty w  peł­
nym toku.

W ZSRR w ciągu 3 la t wyho­
dowano 8 m ilia rdów  drzewek do 
leśnych pasów ochronnych, za­
lesiono 20.000 km kwadrato­
wych tych pasów . W takim  tem­
pie pas ochronny na południu  
Sahary mógłby być zrealizowa­
ny w ciągu raptem 6 lat.

A le  co innego socjalizm , co 
innego kapita lizm .

t  Sahara da le j atakuje stepy i  
rozszerza swe tereny. Na pogra­
niczu stepów wysychają studnie 
i  roślinność. A  Kara-Kum y i  
Stepy Głodowe ustępują krok  
za krokiem. P ojaw ia się nowa 
roślinność, osady, miasta. Za­
z ie len iły  się pólpuslynne tereny 
nadwołżańskie. Tu zwyciężono 
pustynię. Tam pustyn ia  pozosta­
je zwycięska. V il

— D Y R E K C JA  O kręgow a K o le i 
Państw ow ych w  Szczecinie żąda 
od Tadeusza Żagan ia (zam. Poznań 
u l. Palacza 146) po raz d ru g i za­
p ła ty  k a ry  za prze jazd bez b ile tu  
pociąg iem  ze Szczecina — Dąb ia 
do Szczecina G l? K a rę  zapłacono 
ju ż  w  U rzędzie Pocztow ym  Szcze­
c in  1 w  dn iu  25. IX . 52 r .  (1801)

— M IM O  k ilk a k ro tn e j in te rw e n ­
c j i  ZU S-u i Z o f ii  M acie jew sk.c) 
(zam. p rzy  u l. A rm ii  C zerw onej 
3/6) U rząd P ocztow y od czerwca 
do te j p o ry  n ie  doręcza p rzys ług u ­
ją ce j je j  re n ty . (1779)

A nszperger Z o f ia  — Szczecin. — 
Jeże li rozpoczęła pa n i pracę z 
dn iem  1 s tyczn ia  1953 r. (wg. 
b rzm ien ia  p ism a angażującego) to 
wówczas po ro k u  p ra cy  uzysku je  
pa n i p ra w o  do 30-dniowego u r lo ­
pu , k tó ry  m oże pa n i w yko rzys ta ć  
w  p ie rw szych m iesiącach 1954 r. 
N atom iast za ro k  1954 w inn a  pani 
uzyskać od ręb n ie  u rlo p , rńv«n!pt. 
w  w ym ia rze  30-tu dn i Jednak ie  
w  w yp a d ku  rozpoczęcia pracy w 
d n iu  2 s tyczn ia  ro k  pracy zakoń. 
czy się dop ie ro  2-go styczn ia 
1954 r. i  w ów czas w obec w y k o rz y  
stania 2 tyg o d n i w  ro ku  1953. uzy ­
ska pa n i je d y n ie  uzu pe łn ia ją cy  u r  
lo p  w  w ym ia rze  16 d n i^ , (1671)

Saw czyk M ich a ł — Szczecin. — 
W obec tego, że sprawa została za­
kończona w y ro k ie m  u n ie w in n ia ją ­
cym , należności pańsk ie  n ie  mogą 
b yć  kw estionow ane. (1663)

S k ro k  Zdz is ław  — Cedynia. — 
O zagub ien iu k a r ty  m e ldu nko w e j 
na leży ogłosić w  gazetach, a po ­
nadto zgłosić w  B iu rze  M e ldu nko ­
w ym , k tó re  w yda ło  ka rtę  — z proś 
bą o  w yd a n ie  d u p lik a tu , (1678)
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W acława

PROGNOZA POGODY
Dość pogodn ie. R an k iem  m ie j­

scam i m g ły  lu b  zam glenia . Tern. 
pe ra tu ra  l ł ic ą  oko ło  4 st. C. dn iem  
ł.0 18 s t. C. W ia try  zm ienne od 
2 — 8 m  na sekundę.

Rozrywka?

Z A parę złotych można upo­
lować' kaczkę.

Gdzie?
Na basenie koło „śc iany emo­

c ji" .
Pomysłowy producen t. usado­

w ił trzy  kaczki na wodzie i  za­
chęca do polowania.

— Pro­
szę 3 kółka, 
kto zarzuci 
kaczce na 
szyję... w y­
grywa.

Polowa­
n ie  trwa. Z  
czterech 
stron lecą 

kółka. Kaczki fruw a ją , pierzcha­
ją , nurku ją  — bronią się przed  
napastnikam i.

I  tak przez ca ły dzień.
I  to ma być rozrywka?
To zwykłe dręczenie zw ierząt, 

które nie powinno ujść uwadze 
w ładzy!

„Ozdoby“

P Y T A N IE ’. Czy takie,, tran ­
sparenty" zdobią plac Grun­
waldzki?

Odpowiedzi pow inna udzielić  
Stocznia Szczecińska, k tó ra  je  
tam umieściła  — i  za nie odpo­
w iada!

N iedz ie lne  
imprezy sportowe

9 -  k o r ty  O gn iw a — ogó lnopo l­
sk i tu rn ie j k la s y fik a c y jn y  w  te- 
nisie.

9 — boczne bo isko U n ii — za­
w od y  łuczn icze  O gniw o — Stal.

10 — p l. H o łd u  P rusk iego — 
s ta rt do I I I  etapu w yśc igu  k o la r ­
skiego „G ło su  Szczecińskiego“ . 
(S ta rt o s try  i m eta p rzy  to rze  k o ­
la rsk im ).

11 — H ala  spo rtow a u l.  N a ru to ­
w icza  — w o je w ó d zk i tu rn ie j k la ­
s y fik a c y jn y  w  boksie.

15 — S tad ion G w a rd ii — to w a­
rzy s k i mecz p i łk i  no żne j K o le ja rz  
— G w ard ia .

15 — W a ły  C hrobrego — k o la r ­
sk i w yśc ig  u lic z n y  d la  zaw odn i­
ków  I ,  I I  i I i i  k lasy.

15 — Jasne B ło n ia , p lac H e lsk i 
i  p la c  obok k in a  „ B a łty k “  — p ro ­
pagandowe zaw ody s trze le ck ie  na 
budow ę S to licy .

15 — k o r ty  O gniw a — f in a ły  
ogólnopolskiego tu rn ie ju  k la s y f i­
kacy jn eg o  w  tenis ie.

19 — ha la  sportow a u l. N a ru to ­
w icza  — mecz boksersk i o m is trzo 
stw o U  l ig i  K o le ja rz  (Szczecin) -  
OW KS (Bydgoszcz).

Szczecin jest czyściejszy 
niż przed rokiem, ale...

„Kurier“ rozmawia
z przewodniczącym Prezydium MRN

-  Władysławem Wolskim
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W OKRESIE Ogólnopolskich Dożynek -  mówi przewodniczący 
Miejskiej Rady Narodowej-potrafiliśm y przyjąć gości po gos- 

podarsku: w czystym mieście. Nie wszyscy sobie zdają z tego spra­
wę, że do przeprowadzenia porządków zmobilizowaliśmy nie tylko 
MPO, ale dziesiątki instytucji, zakładów pracy i Komitety Blokowe.

Załoga Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Robót Drogowych po­
mimo wielu trudności na czas od­
dała do użytku nowe targowisko. 
Ofiarnie pracowały załogi MPO, 
Miejskiego Zarządu Zieleni 
MZBMów, pracownicy Miejskiej 
Rady Narodowej, członkowie ko­
mitetów blokowych i wielu innych 
instytucji.

W przeddzień uroczystości do­
żynkowych przejeżdżając wieczo- 
em przez miasto widziałem m. in. 

jak gospodynie domowe z al. 
Piastów i na Pogodnie czyściły 
trawniki przed domami, porząd­
kowały ulice.

Ma „Traviatę“  
do Poznania

M ie l iś m y  wiele roboty z
transportami na Dożynki 

— wyjaśnia nam kierownik „Tu 
rystyki“  Orbisti szczecińskiego. 
— Ale to wcale nie znaczy, że 
zapomnieliśmy o turystycznych 
zamiłowaniach mieszkańców na­
szego miasta.

— Z nowym sezonem organi­
zujemy nowe wyjazdy na wcza­
sy niedzielne.

Jako pierwsi jadą członkowie 
woj. Zrzeszenia Prywatnego 
Handlu i Usług w niedzielę 11 
października na operę „Travia- 
ta“  do Poznania. Jest to wyjazd 
specjalny. Dochód przeznaczony 
na budowę Stolicy.

Bilety rozprowadza (jak zwyk 
le) Orbis — Turystyka w Szcze 
cinie i biuro Zrzeszenia Tran­
sportowców przy Boi. Śmiałego 
4. Wyjazd wcześnie rano, a po­
wrót już wieczorem.

— A dalsze zamiary?
— W dniach 24 do 27 paź­

dziernika jedziemy z przodowni 
kami PGR-ów, PÓM-ów i chło­
pami do Nowej Huty, Krakowa, 
Poronina i Wieliczki.

—  A o dalszym programie 
jeszcze poinformujemy. (e)

Chciałbym tą drogą w imieniu 
Prezydium podziękować tym wszyst 
kim za ofiarność, z jaką praco­
wali w okresie przeddożynkowym.

Z radością obserwujemy jak z 
roku na rok rośnie coraz większe 
przywiązanie mieszkańców nasze­
go miasta do prastarego, p ia­
stowskiego Szczecina. To przywią­
zanie I duma ze swojego miasta 
pozwoliła nam przed dożynkami 
również dokonać wielu prac po­
rządkowych.

Oczyściliśmy miasto z wielu ton 
gruzów, śmieci, założyliśmy nowe 
zieleńce, jak np. przy pl. Tobruc- 
kim I na skarpie przy ul. Dwor­
cowej.

Obecnie obserwujemy pewne o- 
slabienie zainteresowania społe­
czeństwa sprawami estetyki I czy­
stości Szczecina.

P O L E P S Z Y Ł  się w yg lą d  w ie lu
*  p lansz i  gablo t w ys ta w io n ych  

na u lica ch . N ieste ty  ' — b ra k  im  
s ta łe j op ie k i, s ku tk ie m  czego 
c iąg le się dezaktua lizu ją .

U sun ię to  z .u lic  s te rty  g ruzów  
po d ro b n ych  rem ontach, a ie  przed 
s ięb io rs tw a, dokonujące ty c h  re ­
m on tów , pom im o naszego zakazu 
i  stosowania w ysok ich  k a r  d la  
n ie s fo rn ych , jeszcze często w y rz u  
cają g ru zy  na u lice  zam iast r.a 
podw órze, skąd po zakończeniu 
pra cy  m a ją  obow iązek n a tych ­
m iast je  w yw ozić .

N ie  w szys tk ie  n iepo trzebne na­
p isy  na m urach  naszego m iasta 
zosta ły  usun ię te  w  m yś l wskazań 
P rezyd ium  M RN.

Stąd wniosek, że pracownicy na­
szego aparatu, a w szczególności 
wydziały: Budownictwa, Gospodar 
ki Komunalnej I Zdrowia MRN, 
energiczniej muszą walczyć z bru­
dasami w naszym mieście.

— J A K IE  są m ożliw ośc i Szcze­
cina  w  s ta łym  u trzym yw a n iu  czy­
stości w  posesjach i  na u lica ch  i 
ja k  te  m ożliwości są w y k o rz y ­
styw ane? — pytam y.

— W  te j chwili miasto jest czy­
ściejsze niż było przed rokiem. 
Trzeba przyznać, że w poważnym 
stopniu do podniesienia czystości 
Szczecina przyczynił się „Kurier".

Z asyp yw a ł on nas w pros t d ro b ­
n y m i n o ta tka m i o b rudach i śm ie­
ciach na u lica ch , posesjach 1 p la ­
cach. I ry to w a ły  nas często to  no ­
ta tk i,  ale z d ru g ie j s tron y  zm u­
szały nas do pa m ię ta n ia  o tym  
w ażn ym  p rob lem ie  m ie js k im . Ro­
b il iś m y  co się da ło, aby podnieść 
czystość Szczecina. Obecnie M ie j­
skie Przeds ięb iors tw o Oczyszcza­
n ia  sprzą ta posesje p rzec ię tn ie  co 
dw a tyg od n ie . Jest jeszcze w iele 
posesji zapom n ianych , k tó re  miesz 
k.-ińcy p o w in n i zgłosić do M PO.

To częste sprzątanie zawdzię­
czamy ofiarności załogi Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Oczyszczania. 
Załoga ta niezwykle pieczołowicie 
dba o powierzony jej tabor. W 
MPO zorganizowano własne war­
sztaty naprawcze, czuwające nad 
stałą gotowością samochodów.

Sądzę, że pewnym niedopatrze­
niem MPO jest to, że za mało 
uwagi poświęca czystości dalekich 
dzielnic I przedmieść Szczecina.

-  W łaśnie doszliśmy do drugiej 
strony medalu. Otóż szczeclniacy 
potraf:q często śmiecić więcej niż 
śmiecą ludzie w Innych miastach. 
Gdyby nie ten brzydki nawyk, mo­
glibyśmy się szczycić czystością.

N a jb ru dn ie jszą  dz ie ln icą  Szcze­
c ina  je s t N iebuszewo. Tę dz ie ln i­
cę sprzą ta się ta k  samo ja k  pozo­
sta łe p a rtie  śródm ieścia . Stąd 
w niosek, że czystość ta m  n ie  t y l ­
ko  zależy od M PO, ale rów nież 
od zachow ania czystości przez je j 
m ieszkańców . ^

Prezydium MRN apeluje do 
mieszkańców miasta, aby większą 
opieką sanitarną otoczyli swoje 
miasto, jego domy, ulice, place 
I podwórza. Wierzymy w pomoc 
I zrozumienie mieszkańców Szcze­
cina dla tych spraw.

Bez tej wiary nie moglibyśmy 
zresztą wytyczyć wieloletniego p la­
nu odgruzowania Szczecina.

n o  to  ;

-  Ostatnio Prezydium MRN pod 
ję ło  .uchwałę o wprowadzeniu w 
życie długoletniego planu odgru­
zowania Szczecina.

W  porozumieniu z przedstawi­
cielami wielu instytucji i zakładów 
pracy Szczecina, wskazaliśmy każ­
demu zakładowi pracy, gdzie jaką 
część placu I ulicy może i powi­
nien zakład drogą prac społecz­
nych oczyścić. Ogółem odgruzu­
jemy 27 placów i ulic, czyli wy­
wieziemy 200 tys. m sześciennych 
gruzu.

Wierzymy, że akcja ta spotka 
się z należytym u naszego społe­
czeństwa zrozumieniem.

Rozmawiał S. J.

T E A TR  PO LSK I -  ..Pan Teodor 
Z rzęda " — godz. 19.15.
T E A T R  W SPÓŁCZESNY -  „D o n  
C arlos " — godz. 18.30. 
F IL H A R M O N IA  (M RN) — „F a u s t“  
— godz. 12, 19.30.
T E A T R  L A L E K  — „ T rz y  niedź­
w ia d k i“  — godz. 14, 17 (O R ZZ, u l. 
M a łopo lska  17).
COLOSSEUM  — „T a jn a  m is ja “  — 
godz. 14, 16, 18, 20.
„C za pa jew “  — godz. 10, 12. 
B A Ł T Y K  — „P o m ys ło w y  sprze­
daw ca“  — godz. 16, 18, 20. 
„K rą ż o w n ik  W areg“  — godz. 10.30, 
12.15, 14.
M Ł O D A  G W A R D IA  — „S k a rb “  — 
godz. 14, 16, 18, 20.
„C z ło w ie k  z ka rab inem “  — godz.
10, 12.
P IO N IE R  — „P ie rw szy  s ta rt“  — 
godz. 17, 21, „B a jk a  o śpiącej 
k ró le w n ie “  — godz. 9, 10, 11, 12. 
13? 14. „Ś lu b u je m y “  — godz. 15, 19. 
H U T N IK  — (S to łczyn) — „U lic a  
G ran iczna " — godz. 16, 18, 20.
„W arszaw a“  — godz. 13.

CIEKAWA
WYSTAWA
w Przychodni 
Specjalistycznej
K ILKA dni temu z inicjatywy 

koła TPPR przy Ubezpieczal- 
ni Społecznej została otwarta wy­
stawa pod hasłem: „Szczęśliwe 
dzieciństwo w Związku Radziec­
kim".

na  u lica ch  m ia s t, ja k  to  by ło  
przed w o jn ą  — pow iedzia ła, ot.wie 
ra ją c  w ystaw ę , ob. D lugoszowa 
z Zarządu K o ła  TPP R . — Ic h  o j­
cow ie n ie  chodzą od d rzw i do 
d rzw i z prośbą o kaw a łe k  ch ltb a . 
Zaw dzięczają to  Z w ią zko w i Ra­
dz ieck iem u, k tó ry  pom ógł nam  po 
o s ta tn ie j w o jn ie  i nada l pomaga 
w  zagospodarowaniu naszego k ra ­
ju  i  budo w an iu  szczęśliwego ju tra . 
D latego, będziem y zawsze czuć 
m iłość i  wdzięczność d la  niego.

Wystawa urządzona jest 
bardzo estetycznie. Każda ga­
blota obrazuje nam troskę 
rządu radzieckiego i partii, 
którzy zapewniają dzieciom 
jak najszczęśliwsze dzieciń­
stwo.

W jednej gablotce fotogra­
fie przedstawiają opiekę le­
karską. którą dzieci są oto­
czone; w innej „Domy Dziec­
ka“ , w których sieroty mają 
zapewnione szczęśliwe dziecin 
stwo. Jeszcze inne gabloty 
obrazują nam pracę dzieci w 
pałacach pionierów, w któ 
rych mogą rozwijać swoje ta­
lenty i wybrać 6obie zawód.

Obecna na otwarciu m ło 
dzież szkolna z entuzjazmem 
oglądała eksponaty. (lp)

P R Z Y JA Z N  — (Dąbie) — „Ż a ka . 
zane p io se n k i" — godz. 14, 16, 18, 
20.
I  M A J  — (Żydów ce) — „Ż o łn ie rz  
zw yc ięstw a“  ( I I  seria) — godz. 16, 
18, 20. „A le ksa n d e r M a trosów “  — 
godz. 14.

D Y Ż U R Y  A P T E K : 
n r  7 — u l. 5-go L ip ca  7 
n r  2 — u l. M ick ie w icza  101

P O N IE D Z IA Ł E K

T E A TR  P O LS K I — „P a n  Teodor 
Z rzęda“  — godz. 19.15.
T E A TR  W SPÓ ŁC ZESN Y — n ie ­
czynny.
T E A T R  L A L E K  — „T rz y  n iedź­
w ia d k i“  — godz. 17. (O R ZZ — u l. 
M ałopolska 17).
COLOSSEUM — „Taksów ka  3888“  
— godz. 16, 18, 20.
B A Ł T Y K  — „P om ys łow y  sprze­
daw ca“  — godz. 16, 18, 20. 
M Ł O D A  G W A R D IA  — „S k a rb “  —
godz. 16, 18, 20.
P IO N IE R  -  „P ie rw szy  S ta r t“  — 
godz. 13, 17, 21, „Ś lu b u je m y " — 
godz 15, 19,
H U T N IK  — (S to łczyn) — „U lic e  
G ran iczna“  — godz. 18, 20. 
P R Z Y JA Ź Ń  — (Dąbie) — „Z a ka ­
zane p io sen k i“  •— godz. 18, 20 
1 M A J  — (Ż ydów ce " — .Żo łn ie rz  
zw yc ięstw a“  ( I I  seria) — godz. 
18, 20.
D Y Ż U R Y  A P T E K :

Spotykamy się ...
M IE J S K I K o m ite t F ro n tu  N aro ­

dowego zaprasza w szystk ich  szcze­
c in ia n  na  odczyt — „N a  drodze 
zdra dy  n a rod ow e j“  — k tó ry  zosta­
n ie  w ygłoszony 28 bm . o godz. 18 
w  sa li P rezyd ium  M RN .

WE W TO R E K 29 bm . O godz. 18 
zostanie w yg łoszony w  b u d yn ku  
ZUS (stara ubezp iecza lnia) re fe ­
ra t o s y tu a c ji m iędzynarodow e j.

Po re fe ra c ie  — koncert.
O bw odow y K o m ite t F ro n tu  Na­

rodowego n r  10 zaprasza w szyst­
k ic h  sw oich m ieszkańców .

Radio
N IE D Z IE L A , 27 W R ZE Ś N IA  1953 t.

W iadom ości godz. 6, 7. 8. 17, 21, 
23.50.

6.55 p ro g r. dn ia , 8.15 m u z , 9.25 
Wieś tańczy i  śpiew a. 9.40 słuch., 
10.10 poezja, 10.40 pogadanka, 10.50 
rob. zesp. św ie tl., 11.10 5:0 d la  m ło  
dości, 11.52 m uz., 12.15 m u z , 13.15 
aud. d la  m łodz., 13.45 kor.c. rozr., 
14 „P om o gła  m l ks iążka“ , 141Ó 
W czasy Jasia F e cyka ", 14.25 rńuz., 
15.15 s łuch .. 16 m uz., 16.15 opraw, 
z po w itan ia  jed n . w o j.. 16.40 ,W 
m ik ro fo n o w e j s iec i“ , 17.15 , Z ży­
cia ZSRR“ . 17.45 m uz., 17 55 poe­
zja, 18 „Z ie m ia  posłuszna", 20 05 
konc., 21.15 fe lie to n , 21.25 „N a  w a r 
c ie " , 21.30 m uz., 22 s p o r t , 22.40 
m uzyka .

D n ia  28. IX .  b r . o godzin ie 7 rano w  rocz­
n icę  śm ie rc i odbędzie się w  koście le pa ra­
fia ln y m  p rz y  u l. K a z im ie rza  D ęb iaka nabo­
żeństw o żałobne za duszę ś.p. L E O N II 
M A R S Z A Ł  i  córeczk i M A R L E N Y , o czym 
zaw iadam ia k re w n y c h , ko legów  1 zna jo- 
m ych  4198-G

M Ą Ż.

¡H  Obwieszczenia
Zak ła d  D oskona len ia Rzem iosła w  Szczecinie 

p l. K iliń sk ie g o  3 p rz y jm u je  zap isy ua ku rsy  
czeladnicze: ś lusa rsko -toka rsk ie  i  e le k tro - in s ta  
Ia cy jn e  w  godz. od 17 — 20 op rócz sobót i 
św ią t. 1158. K

R ejonow a Z b io rn ica  Z łom u  Szczecin pow ia­
da m ia  n in ie js zym  w szystk ie  zak ła dy  1 in s ty tu ­
c je  dostarcza jące z te re nu m. Szczecina złom  
s ta lo w y , ż e liw n y  i  m e ta li n ieże laznych , że od 
dn ia  1 pa źdz ie rn ika  b r . n ie  będzie orzy jm ow ać  
na sw o je  sk ład y  p rzy  u l. L u d o w e j 11/12 w 
Szczecinie dostaw złom u sta lowego i  że liw n e ­
go. D ostaw y ty c h  ga tu nkó w  złom u p rzy jm ow a  

ne będą na skład m ieszczący się w D ąb iu p rzy  
u l. P o m o rsk ie j 34/41. N atom iast dostaw y złom u 
m e ta li nieżelaznych przy jm ow an e  będą nadal 
na skład p rzy  u l. L u d o w e j 11/12 w Szczecinie.

1184-K

1 1 Pracownicy poszukiwani | | |

M on te rów  c h ło d n ic tw a  ze zna jom ością chłod- 
n ia rc k  o re g u la c ji a u to m a tyczn e j za tru dn i 
P rzeds ięb iors tw o R c m o n to w o -M o n tr io w e  H an- * 
d!u W ew nętrznego. Zgłoszen ia osobiste w  b iu ­
rze P u nk tu  Usługowego w  Szczecinie, u l K 
K o lum ba 79/80. 1167 K

M echan ika  specja listę na m aszyny b iu ro w e  
(do liczen ia , p isania i ks ięgujące) z a tru d n i Na 
rod ow y B a nk P o lsk i O ddzia ł W o jew ó dzk i w  
Szczec‘ n ie  u l. O brońców  S ta ling ra du  n r . 10/11.

' Zgłoszen ia k ie ro w a ć  do D zia łu  K a d r NBP 
O /W ojew . 1177-K

przedni posezo/tom 
O BU W SÄ L E T N IE G O

M s i fa u io li 

MIĘKKIEGO 
HANDLU 

DETAUCWECO
praktyczne, fachte 
ivyqoktił obu wit 
u Śpnerfcru pcSvzo 
V*rtJ nokw bfi 

jo t  ar ceni*
20 UóO/cĄ

Ogłoszenia drobne

NAUKA

TR ZYM IE S IĘ C ZN A , ko ­
respondencyjna, now o­
czesna nauka księgowoś 
Cl. Łódź 1, sk ry tk a  163.

1022-K

KORESPONDENCY.T
NIE. Nowoczesna ks ię ­
gowość, stenografia , ma 
szynopisanie, angie lski 
Łódź, sk rzyn ka  57.

1058-K

KROJU dam skiego i 
dziecięcego w yucza m i­
strzyni cechowa. S iko r, 
sklego 2/2. »017-G

S P R ZE D A M  fu tro ,  ła p ­
k i ka ra ku łow e . Bo i 
Śm iałego 44/2, od godz 
17 — 19. 4197-G

SP R ZE D A M  m aszynę 
do pisania now ą „O lim  
p ia ". W iadom ość: S tar­
gard, I^e ja 10/1. 4260 G

SAM O CH ÓD  c iężarow y, 
ro p n ia k , 8 to n  K lo k n e r 
— sprzedam, W arszawa, 
W ronia 40-«, Łu kas ik .

1159-K

L O K A L E

PO KO JU  kom fo rtow ego 
poszuku je na tych m ia st 
w yp ła ca ln y , sam otny 
Zgłoszenia: Jag ie llońskr! 
19/4. '  4I99-G

, »VWvW.W*VvWvV/V\VVI VWvW/WAVvVAVvV*\Vvy\\\\\\\A

Ogłoszenia do w szystk ich  pism  w U ralu 
p rz y jm u je : B IU R O  R E K L A M  i OGŁOSZEŃ 
k s w  PR ASA w  Szczecinie a l. W ojska P o l­
skiego 23 po kó j 19 I I  p. te l. 28-43. 3I-U

VW/vVA'WAYvVAV*W*V VVAVAWyW/y\VAVvVWvVyVvV.V.

Dom  H an d lo w y  „D e lik a te s y "  w Szczeci­

n ie  zaw iadam ia, że w dn iu  29 września 1953 

r. t.J we w to re k  o godz. 18 w saii p rzy  al. 

P iastów  1 — I I I  p. odbędzie się

n a r a d a
z konsumentami

Po części o f ic ja ln e j w ystąp i 

ba let ZBB SP 1 a rtyśc i „ A r to s u " .  D yre kc ja  

D.H. zaprasza k lie n te lę  do wzięcia udzia łu 

w  naradzie . W stęp w o ln y . 1171-K

S P -N IA  FR YZJER Ó W  „U R O D A “  w S 
c iu le  u l. M azurska 20

zakupi natychmiast 
arytmometr ręc/ny

Wyprzedaż
poremanentowa

odzieży da m skie j, m ęsk ie j, m łodzieżowe) 
odbędzie się

w  niedz ie lę  d n ia  27 w rześnia b r. od godz. 
10 — 1S bez p rze rw y  w  następu jących s k le ­
pach:

1) sk lep n r . 4 przy ul. Roosevelta 39
2) „  „  6 „ M e ta low e j 32
3) » >. 10 al. W ojsk. Polsk. 51
4* 14 u l. P o ko ju  49
5) » »  26 al. Jedności Naród.
6) .. ,, 27 ul. G o leniow ska 31
7) » 33 al. W ojsk, Polsk. 13
8) Ta rg ! odzieżm  

na parterze.
gm achu byłego PDT 

1180 K

i



Drążkowski
zwycięzcą X I I  etapu 

Zakopane — Kielce
Dziś wielki finał
WYŚCIGU DOOKOŁA POLSKI
*V"TT ETAP Wyścigu Dookoła Polski, najdłuższy z dotychczasS- 
-¿ \-X iw ych etapów i w ogóle w całym wyścigu, nie przyniósł żad­
nych poważniejszych zmian w ogólnej klasyfikacji. Był to etap 
dość monotonny i wolny.

Międzynarodowy
turniej 
szachow y 
w Zurichu

DALSZYM ciągu międzyna­
rodowego turnieju szacho­

wego dogrywano odłożone par­
tie z poprzednich rund.

Heller zwyciężył Najdorfa, Eu- 
we wygrał ze Stahlbergiem, Awer 
bach przegrał z Kotowem, partia 
Bolesławskiego i Awerbacha za­
kończyła się remisem. Odłożona 
partia Reshewsky -  Bronsztein 
nie odbyła się.

W  tabeli turnieju po 14 run­
dach prowadzi w dalszym ciągu 
SMYSŁOW -  9 pkt., przed Res- 
hewskym -  8 i Najdorfem -  7,5 
pkt.

Podsłuchano...
Podpatrzono...

NOWA rekordzistka .okręgu  
w pchnięciu ku lą  —  Regina 

A ndra ło jć  osiągnęła wreszcie 
upragnioną granicę 11 metrów. 
W nagrodę o trzym ała masę g ra ­
tu la c ji od koleżanek, kolegów  
i  zebranych widzów. N a jw ięk­
szą jednak przyjemność spra­
w ił  je j p iękny bukiet kw ia tów  
ofiarowany przez koleżankę Go­
lisz  ze S targardu. B ukiet ten 
z ja w ił się rów nie niespodziewa­
nie, ja k  niespodziewanie n ie  
z j a w i ł  się n ik t ze s targardz­
kich w ładz Kolejarza, gospoda­
rzy  imprezy.

Brawo koleżanko Golisz! 
Wstyd dziyłacze stargardzcy!

K IE D Y  czołowy tycz&arz 
Szczecina B ury pokonał ko 

le ja rzy  —  Lubika i  Rozenbajgie 
ra  w  biegu na 400 m. zajm ując  
pierwsze miejsce ja k iś  dowcip­
ny gwardzista  zauważył:

— B ury  czasami w biegach 
'potrafi robićr innych na s z a r o .

SZC ZEC IN  — Dąbie. M eta  
I I  etapu wyścigu kolarskie  

go „G łosu“ . Przez tłum  w idzów  
przeciska się dwoje starszych  
ludzi. Oboje wzruszeni. Podcho­
dzą do zwycięzcy etapu  —  Ja­
błonowskiego, to jego rodzice. 
Uściskom nie ma końca. M atka  
trosk liw ie  ściera z tw arzy syna 
pot i  b łoto świadczące o trudach  
drogi. Rodzice dum ni są ze swe­
go syna, a on ze swoich rodz i­
ców.

T UR N IEJ tenisa stołowego 
o Puchar Wybrzeża p rzy ­

n iós ł w iele sportowych niespo- ' 
dzionek. M iędzy innym i porażki 
Patyńskiego i  Jagodzińskiego. 
P rzyn iós ł także jedną bardzo 
m ilą  niespodziankę w postaci 
wzorowej o rganizacji te j im pre­
zy. Obserwując punktualne rea li 
zowanie program u, porządek na 
ha li, dokładne i  szybkie in fo r­
mowanie publiczności — doszli­
śm y do wniosku, że działacze 
m a ł e j  p iłeczki um ieją wzoro­
wo organizować w i e l k i e  za­
wody. Kran.

17 OLARZE jechali turystycznym 
JL*-tempem, nie zdradzając żad­

nej inicjatywy do ucieczek. N a j­
lepszym dowodem braku inicjaty­
wy jest niewykorzystanie defektu 
Wilczewskiego, który z łapa ł gu ­
mę w Chęcinach, 20 km przed 
Kielcami. Dopiero 4 km przed 
metą uciekł Drążkowski i, nieza­
grożony żadnym pościgiem, 
w padł pierwszy na metę w Kiel­
cach przed Królakiem i Hadasi- 
kiem.

Niska przeciętna uzyskana na 
tym etapie — 32,8 km na godzi­
nę dowodzi, że jednak nasi ko­
larze -  jak się ktoś wyraził — nie 
są bojowymi zawodnikami.

D O  starcie honorowym w  Za- 
kopanem (starterem honoro­

wym był Staszek Marusarz) kola­
rze pojechali do Poronina, 
gdzie odbyło się płożenie w ień­
ca pod pomnikiem Lenina. Był 
to  ładny i poważny moment. Z ło­
żenia wieńca dokonali Wójcik, 
Chwiendacz i Wrzesiński.

Po minucie milczenia i uczcze­
niu pamięci W ielkiego Wodza 
Proletariatu, po krótkiej przerwie, 
nastąpił start ostry.

Wyścig m ia ł przebieg bardzo 
monotonny. Tempo było wolne 
tak, że maruderami byli rzeczy­
wiście najsłabsi kolarze. Trasa 
długości 220 km nie była wpraw 
dzie lekka, gdyż była mocno fa ­
lista, ale należało jednak jechać 
szybciej, na co nie potra fili zdo­
być się zawodnicy.

YKJ CHĘCINACH -  jak już by- 
’  '  ła  mowa — Wilczewski ła ­

pie gumę, jednak na przestrzeni 
pięciu kilometrów dochodzi gru­
pę. Świadczy to  o jego  wysokich 
walorach, a z drugiej strony o a- 
patii pozostałych kolarzy, którzy 
nie potrafili wykorzystać tego mo­
mentu.

Cztery kilometry przed Kielca­
mi Drążkowski trochę nieśmiało 
in icju je ucieczkę, widząc jednak, 
że nikt go nie goni, przyspiesza 
tempa i wpada pierwszy na me­
tę.

W  etapie tym am bitną jazdą 
wyróżnił się zawodnik AZS-u Szyn 
kolewski, który ca łą  trasę jechał 
samotnie.

Dziś — w niedzielę kolarze wy­
startują do ostatniego etapu, 
który jednak, nie przyniesie już 
żadnego rozstrzygnięcia, jeżeli 
chodzi o pierwsze miejsce w kla­
syfikacji ogólnej.

A  o to  w y n ik i in d yw id u a ln e  
12 etapu Zakopane — K ie lce , na  
dystansie 220 km . (T rasa: P o ro n in , 
N o w y  Ta rg , K ra k ó w , M iechów , 
W odzis ław , Jęd rze jów , K ie lce ):

1. D rą żko w sk i 6.41.59
2. K ró la k  6.42.36
3. H adasik  6.42.36
4. U l ik  6.42.37
5. K ła b iń s k i 6.42.37
6. W rze s iń sk i 6.42.38
7. W ię cko w sk i 6.42.38
8. P ija n o w s k i 6.42.39
9. W iśn iew sk i 6.42.39

10. P reczyń sk i 6.42.39
11. J u re k  6.42.40
12. K ró lik o w s k i 6.42.10
13. W ilcze w sk i 6.42.41
14. Lasak 6.42.41
15. W ó jc ik  6.42.42

W y n ik i po 12 etapach W yścigu 
D ookoła ę o ls k i:

1. W ilcze w sk i 60.50.0S
2. W ó jc ik  60.59.39
3. C hw iendacz 61.02.43
4. H adasik  61.04.57
5. K ła b iń s k i 61.05.26
6. W ię cko w sk i 61.06.47
7. K ró la k  61.09.22
8. U l ik  61.10.55
9. D rą żkow sk i 61.12.53

10. W rzes ińsk i 61.20.03
11. W aliszew ski 61.28.52
12. P reczyń sk i 61.36.05
13. Z du ne k  61.39.08
14. B u g a lsk i 62.0241 

| 15. Gabnreb 62.0*41

W akry  Wątróbka ma glos

PORZĄDKUJEMY STOLICĘ
Ro k r o c z n ie  od samego

oswobodzenia biere udział 
w odgruzowaniu naszej kocha­
nej stolicy. To tyż w  tern roku  
ja k  ty lko  kolejka na nasz blok 
nadeszła, wzięłem pod jedne pa 
che w ałów  kię, pod d rugie Gie- 
nie i  zasunęliśmy ze szwagrem  
Piekutoszczakiem na zbiórkie.

Stam tąd calem pochodem, z 
pieśnią masową na ustach uda­
liśm y sie na miejsce odgruzo­
wania. D etalicznie to nie było  
odgruzowanie, ty lko  leguracja  
terenu i  sadzenie drzewek w 
Parku K u ltu ry  nad Wisłą.'

Musze powiedzieć, że faktycz  
nie było  p rzyjem nie pa trzyć na 
naszych warszawskich rodaków, 
zatrudnionych przy te j robocie. 
A le  nie na wszystkich .

Nie spodobała mnie sie na 
przyk ład  jedna grupa ze śród­
mieścia. Przyglądałem  jem sie 
ja k iś  czas, a w  końcu zazna­
czany

— Łzy  się cisną do oczów 
ja k  sie na was pa trzy  obywate­
le!

— Dlaczego?
— A dlatego, że wyglądacie  

jak pogrzeb.
— W ja k i sposób ja k  po­

grzeb?
—  A w  tak i, jeden kopie, d  

reszta sto i nad dołem smutna, 
ja k  nieotulona w  ża lu  rodzina  
nieboszczyka.

BARDZO  m iłą  niespodziankę. 
sp raw iła  m łodz iu tka  F ilip , zdo­
bywając cztery gemy w  spotka­
n iu  z czołową rakie tą  Polski — 
zasłużoną m is trzyn ią  sportu Ję­
drzejowską.

Klasyfikacyjny 
turniej w tenisie

PRZODUJEMY W PRACY 
PRZODUJEMY W SPORCIE

— hasłem sportowców portu Szczecin

Wstyd jem  sie zrobiło, że ich 
tak  obciełem, wszyscy z łapa li 
sie za szpadle i  robota polecia­
ła  na sto dwa.

A le szwagier zaczął mnie g ry  
masić, że w łaściw ie podług nie­
go, całe te  kopanie niepotrzeb­
ne, bo Warszawa i  tak rośnie w 
oczach, ru in  ju ż  praw ie nie w i­
dać, ty lko  same eleganckie Wu- 
zety, Medeemy i  S ta rów ki pro­
sto z ig ły .

Zgn iew a ł mnie niemożebnie, 
obsżtorcowałem go na perłowo  
ze szlaczkiem a potem uświado­
m iłem :

—  Faktycznie  — mówię — 
budowa leci na całego, ale ro­
boty porządkowe n ić nadążają. 
Nowe bogate b lok i s to ją  na roz 
bebeszonych do niem ożliwości 
placach. Z  fro n tu  salon, a od 
ty łu  centra lny śm ietnik. Na jed  
nej u licy  domy takie, że aż sie 
dusza do nich śmieje, a na dra  
g ie j —  Grecja wkrótce po trzę­
sieniu ziemi. Latarn ie  nieobec* 
ne. najbliższe drzewa w  Waw- 
rze i  w  Grodzisku. To wszystko 
w kró tk ich  abcugach m usi sie 
zmienić, m usi być uporządko­
wane, W tern celu właśnie zo­
stała powołana specjalna kom i­
s ja  w yłoniona z Rady Narodo­
wej, żłobie jeden, w  tym  celu 
potrzebna jest pomoc — społe­
czeństwa i  wszyscy musiem sie 
przyczynić, ciapciaku, ciemna 
maso!

Od razu mu sie w  g łow ie roz 
jaśn iło  i  z łapał się ostro za ło ­
patę. Po te j przemowie ja  także 
samo chce da le j pracować i pa­
trzę, że ruszyć sie nie mogie. 
Pokazało sie, że G ienia do ko­
lan ziem ią mnie przysypała.

32 gemy 
7 meczisoli
w spotkaniu 
Licis-Olejniszyn
v y  CZORAJSZY dzień turnieju 
* '  tenisowego sta ł pod znakiem 

emocjonującego spotkania mię­
dzy Licisem i Olejniszynem. Pierw­
szy set wygrał dość ła two Licis. 
Drugi natomiast set dostarczył 
licznie zebranej publiczności bar­
dzo wiele emocji. Olejniszyn wy­
raźnie rozegrał się. Obraz gry 
zm ieniał się jednak jak w kalej­
doskopie, a szala zwycięstwa prze­
chylała się ze strony na stronę. 
Licis m ia ł już 7 meczboli, w tym 
parę z rzędu nie m ógł jednak, 
wskutek doskonałej postawy Olej- 
niszyna, spotkania rozstrzygnąć na 
swą korzyść. Po zażartej walce 
tasiemcowego seta oraz mecz wy 
g ra ł Licis w stosunku 6:4, 12:10.

Również bardzo ciekawe i obfi­
tu jące w emocjonujące momenty 
było spotkanie między Piątkiem i 
Bełdowskim. O baj gracze grali 
wybitnie ofensywnie, przyjemnie 
dla oka.

Z ciekawszych momentów wy­
mienić należy zacięty opór, jaki 
stawił Buchalik w spotkaniu z Li­
cisem.

• 7  PRZYJEMNOŚCIĄ możemy 
^  stwierdzić, że poziom gier 

turnieju z dnia na dzień podnosi 
się. Toteż z wielkim zainteresowa­
niem śledzić będziemy dzisiejsze 
dalsze spotkania finałowe. Nie 
wątpimy, że dzisiejszy dzień o ile 
nie przyniesie niespodzianek — to 
w każdym razie dostarczy wiele 
emocji.

Wyniki techniczne: gra poje­
dyncza mężczyzn: Piątek -  Beł- 
dowski 6:1, 6:2, Olejniszyn -
Kwiatek 6:3, 6:3, Licis -  Buchalik 
6;4, 6:4, Niestrój — Bełdowski 
6:1, 6:4, o dalsze miejsca: Fra- 
szewski -  D ittrich 8:6, 5:7, 6:2, 
Marcin -  Łuckiewicz 6:3, 6:3, Bo- 
rowczak -  Fraszewski 6:4, 6:2, 
Maniewski -  Wojtowicz 14:12, 
2:6, 7:5, Kurman -  Szyłkiewicz 
6:0, 6:2, Wilczek -  Piotrowski 3:6, 
9:7, 6:3, gra pojedyncza kobiet: 
Jędrzejowska — Jaśkowiakówna 
6:3, 6:0, Ryczkówna — Jaśkowia- 
kówna 6:0, 6;,1, gra podwójna 
mężczyzn: Niestrój, Buchalik -  
Tomaszewski, Fraszewski 6:3, 7:5, 
Niestrój, Buchalik -  Wilczek Ditt- 
ricii 6:1, 6:4, gra podwójna ko­
biet; Piątkowa, Licisówna -  Fi- 
lipówna, Fogelmanówna 0:6, 6:3, 
6:5, Panasiukówna, Moraczewska 
-  Dałkowska, Krawczykówna 4:6, 
6;3,6#3, (Kran.)

PRZYZNAJEMY się, że z pewną tremą szliśmy na uroczyste 
otwarcie spartakiady Zarządu Portu Szczecin. Przyczyna tej 
tremy była prosta: zbyt entuzjastycznie mówiło się o niej, 

zbyt kolorowo wypadły wypowiedzi.

Mile rozczarowaliśmy się zaraz 
na wstępie. Stadion Kolejarza 
w gali fiag i czerwieni transparen 
tów, tłumy widzów, kilkuset u- 
czestników spartakiady, pracowni 
ków naszego portu.

Jakże mocno i prosto zarazem 
brzmią słowa dyr. Łempickiego: 
„Kultura fizyczna jest częścią kul­
tury ogólnonarodowej. Jest poważ 
nym środkiem wychowania mas 
pracujących i młodzieży, czynni­
kiem poprawy zdrowotności i przy 
gotowania wszystkich obywateli 
do pracy i obrony naszej Ludo­
wej Ojczyzny". Rozumie je  każdy. 
Rozumie i głęboko przeżywa.

]Vr A  maszt wędruje flaga ZS 
Kolejarz, wciągana przez 

przodownika pracy Basenu Gór­
niczego Józefa Szczęsnego w a- 
syście rekordzistki okręgu Regi­
ny Andrałojć i czołowej lekkoa- 
tletki Zawadzkiej. Brzmi hymn 
ŚFMD.

Prężą się piersi, równa krok. W  
defilu jącej kolumnie sportowców 
widzimy starych, dobrych znajo­
mych. Na bluzach dresów lśnią 
odznaki przodowników pracy, a 
obok nich SPO. Odznaki dumy i 
radości.

Czoło kolumny formują ci, któ­
rymi szczyci się nasz port — przo-:

downicy pracy. Przodować w  pra­
cy i w sporcie, oto zadanie ja ­
kie sobie obecnie postawili. O- 
bok BARTKOWIAKA, który cyfrą 
200 proc. oznacza realizację 
swych zadań zawodowych, masze 
ruje znany piłkarz i zaopatrzenio 
wiec ZPS KURZYNOGA, a z n i­
mi przodownik pracy, ślusarz M A ­
RIAŃSKI, szczycący się 225 proc, 
normy i wzorowy blacharz, a za­
razem bokser — STACHOWICZ i 
wielu, wielu innych. M łodzi i sta­
rzy. Z daleka już widać srebrne 
włosy księgowej DOBRACZYŃ- 
SKIEJ, przodującej w pracy za­
wodowej i społecznej.

PO zakończonej uroczystości 
otwarcia otoczył nas roześmiany, 
radosny tłum. Padały wypowiedzi 
pełne dumy:

— Przeszło 1000 zaw o dn ików  na 
s ta rc ie , 15 d yscyp lin  spo rtu  w  
pro g ram ie  spa rtak ia dy . C zy pan 
w ie  — m ó w ił przew . K o ła  d y r  
G a w ro ńsk i — że w  tu rn ie ju  bo k ­
sersk im  s ta rtu je  72 zaw odn ików  
i  t r z y  d ru ż y n y . F in a ł tu rn ie ju  te ­
n isa  sto łow ego obsadzony jes t 
przez 60 zaw o dn ików  i  k ilkan aśc ie  
ko b ie t, że s ia tkó w ka  — to  k i lk a ­
dziesiąt d ru żyn  m ęsk ich  i  żeń­
sk ich , a p i łk a  nożna to  spo tkan ia  
ośm iu jedenastek rep re ze n tu ją ­
cych ty le ż  b iu r  po rto w ych . A  do 
s trze la n ia  zgłoszono b lis ko  2500 za­
w od n ikó w ...

Na boisku piłki nożnej lekko­
atleta Lubik strzelił właśnie bram 
kę, która nie przyniosłaby mu 
wstydu na ligowym meczu. Tuż 
obok siatkarze Głównego Księgo 
wego „d o b ija li"  Administrację, a 
na sąsiednim boisku siatkarki 
Administracji dawały lekcję gry 
„ekonomistkom". 

p o  s tad ion ie  u w ija ją  się ZM P- 
*  ow cy . Są wszędzie i w szystk ie ­

go d o p iln u ją . Z ro zu m ie li, że k ie ­
row an ie  sportem  i a k ty w n y  udz ia ł 
na  ty m  pow ażnym  o d c inku  w y ­
cho w an ia  nowego cz łow ieka jes t 
ic h  w ie lk im  zadan iem , postaw io­
n y m  przez p a rtię  i  o rgan izację.
I  to  zrozum ien ie  je s t gw aranc ją  
dalszego, szerokiego ro zw o ju  spor 
tu  w je d n ym  z n a jw ię kszych  za­
k ła d ó w  naszego m iasta.

Toteż gdy późnym wieczorem 
opuszczaliśmy z uczuciem miłego 
wrażenia stadion w towarzystwie 
sekretarza rady koła W ładysła­
wa W anarga — rozmowa nasza 
mogła mieć jeden tylko temat- 
sport, który zdobył wreszcie ZPS 
i trzyma go dzięki spartakiadzie 
w swej mocy. Oby na długo, na 
„zetpeesową" wieczność.

J. Krankowski

NADZIEJA polskiego tenisa 
—  Ryczkówna spotka się w 
dniu dzisiejszym z zasłużoną 
m istrzynią sportu, w ielokrotną  
m istrzyn ią  Polski Jędrzejowską.

50 -  21
to nowy numer telefonu 

redakcji sportowej 
„Kuriera"

—  Gieniuchna —  mowie do 
n ie j —  wolnego, nie tak galop- 
kiem, kogo ty  w łaściw ie sa­
dzisz? Drzewko, czy ślubnego 
męża?

Tak mocno byłem zasadzony, 
że pięć osób mnie z tego dołu  
wyciągało i  n ie  mogło dać ra­
dy. Całe szczęście, że obok pra  
cowal związek zawodowy denty  
stów i  te dopiero jakoś mnie 
w yszarpali, zresztą bez znieczu­
lenia.

Żebym był w  drewniakach, 
tobym m yśla ł, że mnie buty  
zdążyli korzenie wypuścić. A le  
na szczęście m iałem  na sobie 
nowe kamasze na in dy jsk ie j gu­
mie, to ty lko  lewe zelówkie s tra  
ciłem. P rawa widocznie mocniej 
była przyklejona.

P rzy porządkowaniu Warsza­
w y w arto  by może i  do te j fab­
ry k i gumowych butów zajrzyć.

W IEC H

CODZiS-NA-OBIAD.
Z U P A  po m id oro w a na roso le z 

c ie lę c in y , z fa so lką  — p e rłó w ką . 
P o tra w ka  cielęca z ryżem  Jab łka  
w  k ru c h y m  cieście.

J A B Ł K A  W K R U C H Y M ^ IE f iC IE

O B R A N E z łu p in  i  w ydrążone 
z pestek ja b łka  na łożyć k o n f itu ­
rą  lu b  m arm o ladą, posypać cu­
krem . Zagnieść c iasto : 1/2 f i l iż a n k i 
kw aśnej śm ie tany, ły żka  masła, 
1/2 szkl. c u k ru  i m ą k i i le  w e j­
dzie. R ozw ałkow ać, ’  dosyć cie i ko  
p o kra jać  w  kw adra ty, 2 razy w ie k . 
sze n iż  jab łka , zaw inać ja o ika . za­
lep ia jąc  ro ż k i na krzyż , do gó ry  
i  w s taw ić  na 1/2 g. do gorącego 
pieca.

W ydaw ca : In s ty tu t  W ydaw n iczy 
„C z y te ln ik “ . R edaguje ko le g iu m . 
Redakcja — Szczecin, al W ojska 
P o lskiego 29, I I .  T e le fo n y : 78-1S 
N acze lny R edakto r, 57 4! Sekre­
ta r ia t  i N acze lny Red., 28 33 Se­
k re ta rz  R ed akc ji. 78-21 Zastępca 
red. nacz., 62.35 D z ia ł Korespon­
dentów  i S yg na ły . 21-18 D ział M ie j 
sk l, 27-77 K ie r. Dz. m ie lsk iego , 
dz. m orsk i i fo to re p ., 50 2t Sport. 
56-16 Sekre ta rz  re d a k c ji nocnej 
po godzin ie 21-ej. R ed ak to r na ­
cze lny p rz y jm u je  w  godz. 12 
do 13. N iezam ów ionych rę ko p i­
sów n ie  zw raca się. Ad res adm i­
n is tra c ji:  Szczecin, a l. W ojska 
Polskiego 29, I  p ., te ł. 58-27. 
29 I I  p.. te l. 28-43.

Szczecińskie za k ła d y  G ra ficzne 
Szczecin, n l. K rzyszto fa  7.
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